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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 en t., jt przesyłką pocztową 12 centów; 
w e L w o w ie  po 10 c e n t 6 w  do n a b y c ia  w  b i u r z e  d z i e n n ik ó w ,  p r z y  u l icy  K a ro la  L u d w ik a  I. a .

F  r  e  u  ii n i  e r a  t  a

W m i e j s c u  . . . . .............................. ........................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ „ niem ieckiem ...................... ....
„ do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innj'ch państw, należących do związku pocztowego 
P renum era tę  przyjmuje sie tylUo od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 

. . . .  .  ■ ': - ‘ .       ;  .....I , I ■) n  t\- 'i im rjisy .-i s i e  uausvlac ;

w y n o s i
na cały rok 

20 zlr.
24 zlr.
28 zlr.

32 zlr.

na kwai tał
5 złr.
6 zlr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
z pic- GZAS

P r e n u m e r a t ę  pr z y j mu j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza'w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg; Rynku i ulicy św. Jana , handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ent. za każdy raz. — Ogłoszenia • prenumeratę 
przyjmują: w e  L w o w ie  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszen ulica 
Kopernika 1. 11; w l»aryii« wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Kaczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Cnemin de fer 44); w %%i«*<lniu pp. Haasenstein &  ̂o^ler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, L ipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, K. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), Ii Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. łriedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp); w KrłtwLfurcie n. Ul* G. L. Daube & Comp.; 
w  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr.. na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28  mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie jscu  wynosi prenumerata: rocznie 
2 0  zlr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr.. 
miesięcznie 1 złr. 80  ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
w ypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

P renum eratę , którą przyjm uje Administracya 
Czasu w Krakow ie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya C zasu , tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su 
kienuicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

P P .  Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie  zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy u licy Karola 
Ludwika 1. 9.

Z a b u r z e n i a  w P e n s y l w a n i .

Twierdzić, że system  republikański jest zasa­
dniczo synonimem ogólnego zepsucia, byłoby prze­
sadą, jakoż naprzykład Rzeczpospolita helwecka 
nie potwierdza takiego zdania. Natom iast dwie 
w ielkie repub lik i: francuska i am erykańska tym, 
k tórzy  z pesymizmem spoglądają na ustrój repu­
blikański, dostarczają obecnie aż nadto przekony­
wujących argumentów.

W praw dzie oszustwa giełdowe i korupcyh na 
w iełką skalę w ydarzały się także w monarchiach 
W e F rancyi głośna spraw a Johna Law a i sza 
lony taniec około złotego cielca w ulicy Quin- 
campoix (1720 r.) na skali olbrzymich oszustw 
giełdowych i ka tastro f finansowych stoi wyżej, 
niż teraźniejsza spraw a panam ska. W Anglii ró ­
wnocześnie sir Blunt rozwinął podobną szacherkę 
pod firmą „kompanii morza Południowego," która 
zam ierzała z ołowiu robić złoto, wydrążyć tune 
pomiędzy A nglią a F rancyą itd. 1 wtedy zazna­
czył "się najściślejszy związek pomiędzy dziką 
spekulacyą a kołami urzędowymi i parlam entar 
nemi. Pom iędzy „obdzielońemi" przez kompanię 
osobami znajdow ały się ks. Keudel i hrabina Platen, 
w ielki kanclerz Aislahe i sekretarz stanu S tan­
hope, którzy katastrofę kompanii przypłacili stratą 
swych urzędów', tudzież liczni członkowie parła 
mentu. W krótce potem nowy, osławiony minister 
W alpole mógł się chlubić, że zna dokładnie ta ­
r y f ę  głosów wszystkich posłów7, a musi ich prze­
kupyw ać, aby głosowali w edług przekonania swo­
jego ! •

Korupcya więc parlamentarno-giehlow 'a sięga 
w dalekie czasy przed republikańskie. Jednakże 
apostołowie ustroju republikańskiego , ja k  J. J  
Rousseau, zachwalali nam go jako  urzeczywist 
niony ideał państwowy. Montesquieu tw ierdził, że

republika opiera się na cnocie i najskuteczniej ją  
rozwija. Tym mrzonkom stanowczo kłam  zadają  
skandaliczne zajścia w republice francuskiej, a 
jeszcze nierównie ohydniejsze w Stanach Zjedno 
czonych północnej A m eryki, tym gorąco niegdyś 
uwielbianym pierwowzorze republik nowoczesnych.

Tu antagonizm y społeczne pod osłoną nieogra­
niczonej wolności zaostrzyły się w sposób najstra­
szniejszy. W  żadnern innem państwie nie namno- 
ż}ło się nagle tyle miliardowych fortun, zdoby­
tych bezwzględnein w yzyskaniem  towaru ludzkie­
go i naturalnych lub sztucznych konjunktur han­
dlow ych; naodwrót w żadnem innem państw ie o- 
ironna i zaczepna organizacya armii robotników 
nie została równie w ydoskonaloną i nie przybrała 
tej cechy absolutnej bezskrupulatności, jak  w S ta­
nach Zjednoczonych. Nawet ponury Tyberyusz, 
według Tacyta, oświadczył razu pewnego: AV  
pudor, pauperes necessitas, div tes satias in me­
lius mutet — nas niechaj wstyd, ubogich potrzeba, 
bogaczy przesyt skłania do dobrego! Nauka chrze 
ściańska miłością bliźniego i obowiązkami, ciążą 
cemi na własności, łagodzi walkę stanów. Te za­
sady chrześciańskie, albo jakby  powiedział bru­
talny Jankee: przesądy sentym entalne tak się
zżyły z społeczeństwem europejskiem, że nie zdo 
ła la  ich wykorzenić ze szczętem ani chciwość 
przedsiębiorców, ani socyalizm, o ile nie przecho­
dzi wprost w anarchizm. W Ameryce zaś coraz 
wyraźniej obie strony: przedsiębiorcy, jak  robo 
tnicy, pozbyły się wszelkich podobnych „przesą­
dów 7* i przestarzałych skrupułów.

Cały rok bieżący, rok 400 ego jubileuszu odkry­
cia A m eryki, jest długiem pasmem dowodów tego 
strasznego postępu ku przedchrześciańskiem u bar­
barzyństwu. Główną, chociaż nie jedyną widownią 
tego d ram atu , stał się najbogatszy i nibyto naj­
bardziej po Nowym Jorku cywilizowany Stan re ­
publiki am erykańsk ie j: Pensylw ania. Od pierwszych 
dni lipca co tydzień nadchodziły z P itsburga de 
pesze o tragicznych aktach potwornego strejku 
w Homesteadzie i innych fabrykach p. Andrzeja 
Carnegie.

Jestto  niewątpliw ie jeden  z najciekaw szych ty 
pów am erykańskiego milionera fabrykanta. Ile ­
kroć zaw ita do Europy, zwłaszcza do swego wspa­
niałego zamku w S zkocyi, zdumiewa publiczność 
książęcym przepychem i zbytkiem . W  Ameryce 
jako  hojny mecenas zakłada kolegia naukow e i 
sławne oranżerye. W wolnych chwilach wydaje 
k siążk i, w których dowodzi konieczności tworze 
nia wielkich fortun, choćby kosztem tysięcy robo 
tników, aby nagrom adzone w ten sposób miliony 
i m iliardy za pośrednictwem umiejętnej ręki roz 
biegały się' ja k  ożywcza krew po żyłach orga 
nizmu narodowego. Zgodnie z temi teoryami, które 
w sposób brutalny nadw erężają niew ątpliw ą zresztą 
praw dę o konieczności różnić m ajątkowych w spo 
łeezeóstwie, p. Carnegie z żelazną konsekw eueyą 
w swych licznych fabrykach Pensylwanii usiłuje 
zarobić ja k  najwięcej, płacąc robotnikom ja k  naj 
mniej.

To też w czerwcu r. b. fabryka żelaza w Ho 
inesteadzie, której je s t głównym akeyonarjhiszem , 
obniżyła płacę robotników o 20 do 40“/»- Uzasa 
dniono tę „reformę" wprowadzeniem nowych wy 
doskonalonych m achin, które znacznie ułatw iają 
pracę. Powoływano, się także na okoliczność, że 
pomimo ceł ochronnych, ceny niektórych wyrobów 
spadły. Główną jednak  przyczyną nagłej redukcyi 
płacy były bliskie wybory prezydenta jJnii. Pan 
Carnegie, w związku z innymi fabrykantam i, źy 
czył sobie ponownego wyboru prezydenta republi­
kańskiego, któryby zachował i jeszcze wydosko 
nalił cła ochronne w edług system u Mac Kinleja. 
Ja k  na w ojnę, tak  na wybór prezydenta Unii 
am erykańskiej potrzeba „pieniędzy, pieniędzy i 
jeszcze raz pieniędzy." Jeżeli teraz w dziennikach 
paryskich czytamy, że po upadku Grevego p. de 
Freycinet udał się z prośbą do m ilionera Herza, 
aby popierał jego kandydaturę na prezydenta Re­
publiki francuskiej, analogia giełdowo-politycznyCli 
kombinacyj w dwóch republikach bije w- oczy. 
D ość, że panowie C arnegie i towarzysze potrze­
bowali grubych sum na- wybór prezydenta i sta

rali się zrzucić ten ciężar na barki 4,000 robo­
tników "tabryki w Homesteadzie.

Po drugiej stronie am erykanizm  rozwinął się 
równie doskonale w bezwzględności. Robotnicy fa 
bryk pensylwańskich należą wszyscy do w ielkie­
go związku „Federation of labour," który im w ra ­
zie strejku dostarcza środków utrzym ania. Chodzi 
tylko jeszcze o to, aby nie dopuścić nowych ro­
botników do opuszczonej fabryki. Ku temu służą: 
rewolwer i trucizna. Żadnego z tych środków  nie 
zaniedbali robotnicy w Homesteadzie i ten właśnie 
strejk  am erykański stanowczo odróżnia się od 
innych.

Kiedy Igo lipca oznajmiono robotnikom obni­
żenie płacy, natychm iast rozpoczęli strejk . Dyre 
ktor fabryki Frick, przygotowany na to, zam knął 
fabrykę na trzy tygodnie i 'za jął się najmowaniem 
nowych robotników, głównie Słowaków w ęgier­
skich. Aby zabezpieczyć tę operacyę, a  zarazem 
zabudowania fabryki, przezorny dyrektor sprowa­
dza oddział płatnej straży pryw atnej, tak  zwanych 
„detektywów Pinkertoua". P ittsburg  stoi na miej­
scu, gdzie się łączą rzeki Alleghany i Mononga- 
hela, aby razem utworzyć rzekę Ohio. Homestead 
znajduje się nad rzeką Monongahela w odległości 
30 mil angielskich od Pittsburga. K iedy zrana 
6 lipca kom pania detektywów, uzbrojonych w k a ­
rabiny w inczesterskie, dotarła czołami do Home- 
steadu, rozpoczęła się krw aw a b itw a, w której 
jolcgło po kilkudziesięciu po obu stronach. Robo 
tnicy pod wieczór odnieśli zwycięstwo i wtrącili 
esztę detektywów do więzienia.

W" kilka dni potem gubernator Pensylwanii, 
Pattison, zwołał milicyę i oddział 8000 żołnierzy 
w ysłał do Homesteadu. Pod obroną tej straży 
udało się dyrektorowi sprowadzić powoli kilka 
tysięcy obcych robotników. Tymczasem 23 lipca 
w ydarza się zamach na dyrektora F ricka. W szę 
dzie w ruchach socyalnych zjaw ia się w decydu 
jącej chwili stereotypowy, znany z G erm inala  Zoli, 
anarchista ro sy jsk i! W danym  razie nazywał się 
Bergmannem. Tento rosyjski apostoł • socyalizmu 
23go lipca wystrzelił z rewolweru do dyrektora 
F ricka  i ciężko go zranił.

Już w sierpniu pomiędzy milicyą, stojącą w Ho­
mesteadzie, w ydarzały się bardzo częste wypadki 
choroby, przypisyw ane wtedy niezdrowej wodzie 
Monongaheli. Tymczasem we wrześniu i w paź­
dzierniku ze sprowadzonych 4000 obcych robotni­
ków zapadało w chorobę po kilkudziesięciu. Na 
początku grudnia w Hom esteadzie i w Cumber­
landzie w W irginii liczono 2000 chorych, z któ 
rych przeszło 30 umarło. W tedy rozeszła się stra 
szna wieść o otruciu robotników obcych przez ro­
botników •związkowych’. Dnia 22 grudnia przy­
wódca tychże Dempley, kucharczyk Davidson, ro­
botnik Beathy zostali oddani sędziemu śledczemu 
pod oskarżeniem  wm ięszania trucizny do żywno­
ści dla robotników obcych, po większej części Sio 
waków. Rzeczywiście podobno nie ulega wątpli 
wości, że dopuścili się oni ohydnej zbrodni otru 
cia naraz kilku tysięcy robotników.

Komentarz zbyteczny! W teoryi w Stanach Z je­
dnoczonych istnieje nieograniczona wolność indy­
w idualna i swoboda konkurenćyi. W praktyce 
fabrykanci k la Carnegie uw alniają się zpod pra­
wideł konkurenćyi za pomocą umów, osławionych 
„ringów", które samowolnie ustanaw iają ceny 
w sposób nieludzki w yzyskują robotników. Z dru 
giej strony robotnicy szeregują się w ogromnych 
związkach Czyli ligach, współzawodników zaś, nie- 
należących do zw iązk u , p rzem ocą , rewolwerem i 
trucizną w ykluczają od zarobku. Unia zaś, rozpo- 
cząwszy przed 20 laty od oczyszczenia Stanów 
zachodnich z robotników chińskich, teraz zabiera 
się do zabronienia imigracyi europejskiej do S ta­
nów wschodnich. Morze zastępuje Stanom Zjedno­
czonym sławny inur chiński. Z resztą zaś bardzo 
trudno odpowiedzieć na pytanie, czy wolność oso­
bista lepiej je s t zabezpieczona w północno am ery­
kańskiej republice, czy w odwiecznem cesarstw ie 
chińskiem ? •

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  29 grudnia.

Na zgrom adzeniu ukrainofilskiego Tow arzystw a 
„Narodnej Rady," odbytem we Lwowie d. 27 gru­
d n ia , uchwalono następujące rezolucye na wnio­
sek p. R udnickiego: 1) zgromadzenie w yraża swe 
niezadowolenie z powodu zachowania się rządu 
wobec Rusinów w ciągu dwóch la t ostatnich; 2) 
zgromadzenie wzywa posłów rusk ich , zarówno sej­
m ow ych, ja k  i do Rady państw a, aby stanowczo 
wyrażali niezadowolenie Rusinów przy każdej spo­
sobności ; aby z całą stanowczością podnosili 
„krzyw dy" i dezyderata Rusinów, a dom agali się 
zaspokojenia potrzeb narodu ruskiego, chociażby 
mieli przejść do opozycyi i to —  do zorganizow a­
nej opozycyi. Na wmiosek zaś p. W achnianina we­
zwano „Narodną R adę,"  aby w ygotowała memo- 
ryał o „krzyw dach" Rusinów i w ysłała deputacyę 
do szefa rządu państw ow ego, a ewentualnie do 
samego Monarchy.

O obecnej sytuacyi politycznej względnie do Ru­
sinów referował na walnem zgromadzeniu „Naro­
dnej Rady" prezes klubu ruskiego p. Romańczuk.
0  stosunku do Polaków wyraził się w sposób na­
stępujący: „W alka potrzebna dla narodu małoru- 
sk iego , ona go wzmocni. W prawdzie nie godzi 
się wywoływać w alki bez potrzeby, a raczej szu­
kać należy zgody, lecz skoro inaczej nie można, 
to nie w zdrygajm y się przed walką. Szanujemy 
język polski, ale żądamy, aby Polacy szanowali 
nasz język  ruski w Galicyi w schodniej, uczyli się 
go i używali przynajm niej w urzędowaniu ze stro­
nami ruskiemi. Tej samej wzajemności należy prze­
strzegać w braniu udziału przy uroczystościach na 
cześć poetów narodowych. Ale to wówczas tylko 
będzie moźebne, jeżeli nie będziemy na każdym 
vroku doświadczać nieprzyjaźni Polaków, chociaż­
by przy wyborach do Rad gm innych, gdzie Po­
lacy, w spółce z żydam i, w ystępują do walki 
jrzeciwko Rusinom. Wobec takiego zachowania 
się porozumienie nie je s t możliwe." Do objawów 
rzekomej nieprzyjaźni Polaków ku Rusinom zali­
cza p. Romańczuk nawet ukazanie się powieści 
p. Sienkiewicza Ogniem i mieczem:

Oba stronnictw a niemieckie w Libercu przygo­
towują, się do walki w yborczej, a ag itacya jest 
prowadzona z w ielką zawziętością i natężeniem. 
Już w toku tych przygotowań ponieśli narodowcy 
dotkliwą k lęsk ę , gdyż kom isarz rządowy wykre 
ślil, na żądanie stronnictwa liberalnego, z list wy 
borczych D ra Schlickera, dawnego burm istrza i 
Dra Pradego jego zastępcę. Obaj ci przywódzcy 
narodowców utracili w skutek tego czynne i bierne 
prawo wyborcze i nie w ejdą już w skład przy 
szłej Rady m iejskiej. Orzeczenie swoje oparł ko 
misarz rządowy na tem postanowieniu statutu 
m iasta Liberca, według którego osoby, zalegające 
z rachunkam i, pochodzącemi z interesów m ajątku 
gminy dotyczących, tracą  praw a wyborcze, aż do 
czasu złożenia rachunków. Otóż rozwiązana libe- 
recka Rada m iejska nie ukończyła i nie załatw iła 
dotychczas rachunków gminnych za rok 1891, d la ­
tego, zdaniem rządowego kom isarza, każdy z je j 
członków , przeciw któremu reklam acya zostanie 
wniesiona, powinien być w ykreślony z list wybor­
czych. W ypadek ten wywołał w ielkie oburzenie 
w obozie narodowym i świadczy wymownie o 
pragnieniu lewicy pozbycia się skrajnych żywio­
łów, tak  niewygodnych dla niej przy tworzeniu 
nowej większości parlam entarnej.

Jeżeli stronnictwa niem ieckie porozum iewają się 
z wyborcami dla lepszego ocenienia zapatryw ań 
ogółu na projekt ustawy wojskowej, to i rząd nie 
zaniedbuje żadnej sposobności, aby opinię publi 
czną nastroić przychylniej dla swego projektu 
Cały szereg broszur wojskowych został puszczony 
w obieg, a N ordd. A llg. Z tg  prowadzi w swych 
szpaltach system atyczną agitacyę na rzecz ustawy 
Źródła półurzędowe podnoszą, że projekt daje lu 
dnośei wielkie i ważne korzyści. A mianowicie 
dwuletnią służbę wojskową dla wszystkich gatun­
ków broni; dalej równomierny rozkład ciężarów

wojskowych, a wreszcie zniesienie ćwiczeń rezer­
wy zapasowej. Oprócz tego dzienniki liberalne i 
półurzędowe podnoszą nieustannie wielkie niebez­
pieczeństwo, grożące Niemcom w razie odrzucenia 
ustaw y, ze strony jej zachodnich sąsiadów. Rzecz 
w ątp liw a, czy wszystkie te argum enta zdobędą 
większość parlam entu dla tak  niepopularnej ustawy.

Pomimo feryj parlam entarnych żaden dzień nie 
upływa w Paryżu bez nowego odkrycia lub oskar­
żenia w szeregu panam skich skandalów. Niema 
Nru F ig a ra , Librę p a ro le , Cocarde lub Gaulois, 
któryby nie zawierał nowego, sensacyjnego arty ­
kułu. Nie było jeszcze czasu ochłonąć z w rażenia, 
wywołanego zakw estyonow aną obecnie opinią prof. 
Trouardela, kiedy pojawił się w7 Figarze  artykuł, 
podpisany przez Saint-Genesta, gwałtowny w7 w y­
rażeniach i nieoszczędzający nikogo. Zdaniem  
Saint Genesta, w całej spraw ie pauam skiej nikomu 
nie chodzi o prawdę i spraw iedliw ość: Brissonowi 
zależy na tem , aby został prezydentem  Rzeczy­
pospolitej; Ribotowi, aby uratować swoje stanow i­
sko; ministrowi Bourgeois, aby okazać sw oją sa ­
modzielność i energię; lewicy, aby brudy panani- 
skie z obawy przed dalszemi rewclacyarni zataić; 
bulanżystom , aby się zem ścić; rojalistom , aby 
z ogólnego zam ieszania w łasną w yciągnąć korzyść; 
wszędzie tylko je s t polityka, wszędzie tylko kłam ­
stwo. Librę parole pomieszcza równocześnie bez­
względny atak  przeciwko prezydentowi Carnotowi. 
Autorem jego jest ukryw ający się pod literami 
E. D., znany p. Andrieux. W edług zaw artych tam 
zapewnień, m inister sprawiedliwości, Ricard. w dra­
żając śledztwo przeciw skompromitowanym w sp ra­
wie panam skiej, stosował się do poufnie w yra­
żonych życzeń prezydenta; Carnot bowiem miał 
nadzieję, że przez skompromitowanie F loqueta i 
F-reycineta pozbędzie się dwóch najniebezpieczniej­
szych współzawodników przy wyborach prezy- 
dyalnych. Andrieux dodaje, że pogłoski, ubliżAjące 
pani C arnot, zostały rozszerzone przez Floqueta. 
W ostatniej chwili donoszą z P a ry ża , że proku- 
ratorya państw a zaprzecza, jakoby listy, znalezio­
ne u F on tanea , m iały kompromitować kogokol­
wiek z deputowanych Izby francuskiej.

Ja k  chwiejne i niejasne są stosunki stronnictw 
w Serbii i do jak iego  stopnia w ielka m asa serb­
skich wyborców ulega wpływom każdego rządu, 
tego najlepszym  dowodem są wybory gminne, 
przeprowadzone obecnie przez gabinet liberalny. 
Przed upadkiem  Pasicza w szystkie praw ie rady 
gminne serbskie były w rękach radykalistów , k tó­
rzy podczas wyborów7 otrzymali wszędzie olbrzy­
mie większości. Stosunek ten zmienił się obecnie 
po objęciu rządów przez Awakumowicza, i ten 
sam lud serbski, o którym  można było mniemać, 
że sk łada się z samych radykalistów , w ybrał 
wszędzie kandydatów  liberalnych. W ybory w sto­
licy państw a wywołały naw et silny konflikt po­
między rządem a  radą  stanu, k tóra je s t w Serbii 
najw yższą m agistraturą w sprawach adm in istra­
cyjnych i politycznych. Rada stanu orzekła, że 
niektóre postanowienia rządu, dotyczące układania 
list wyborczych w B elgradzie, rozw iązania stołe­
cznej rady miejskiej i zawieszenia w urzędowaniu 
burm istrza, są nieprawne i nieważne. Jednakże 
prezes gabinetu nie zwrócił wcale uwagi na to 
orzeczenie, tylko ogłosił no tę, w której dowodzi, 
że rada stanu przekroczyła swoją kompetencyę, 
przyw łaszczając sobie prerogatyw y w ładzy w yko­
nawczej. Jeszcze ostrzej brzmi pismo m inistra 
spraw  wewnętrznych R ibaraca, który oświadczył, 
że za swoje postępki odpowiada tylko przed skup- 
czyną, a  ostatnie postanowienia rady stanu są o- 
czywustem pogwałceniem ustawy. Jednocześnie 
dziennik urzędowy ogłasza rozporządzenie rządu, 
polecające prefektowi Belgradu, aby orzeczeń rady 
stanu nie uw zględniał. Nie wiadomo jeszcze, czy 
rząd nie przystąpi do rozw iązania rady stanu, 
jakkolw iek  według konstytucyi nie ma do tego 
prawa, a zmianę konstytucyi w tym  kierunku 
może uchwalić jedynie w ielka skupczyna, k tóra 
nie będzie zwoływana przed upełnoletnieniem króla 
A leksandra. Jeżeli jednak  wybory do zwykłej 
skupczyuy w ypadną w duchu liberalnym , w takim  
razie rząd postawi niewątpliw ie wniosek wykre-

literatury za gra i licznej,
(Cosmopolis par Paul Bourget. Paris. Alphonse Le- 

merre. 1893).

)tne bociany, zw iastujące rozwiośnienie ducha 
wrót do odbieżanych ideałów, nadlatu ją od 
icyi coraz częściej i liczniej i rozpinają w blę- 
: białe skrzydła sw oje, „wczesny sztandar 
my," spraw dzając wyrocznie p. de Vogtie, który 
ch upatruje przesłańców idącego odrodzenia 
li i piśmiennictwa. W tym zwrotnym ruchu 
duje od niejakiego czasu głęboki i subtelny 
rz podnoszący się stopniowo za pomocą ana- 
p syekologicznej i badania dusznych zagadek 

z w yżej, coraz bliżej ich nadprzyrodzonego 
riązania.
'ziwuie sie przeplatają naczelne w literaturze 
ecbświata* prądy duchowe i kierunki. Był czas, 
A  kilkudziesięciu laty, kiedy górow ała filozo- 
i pojawienie się nowego system atu lub roz- 

sań równało się w ypadkowi m jędzynarodowe 
Później nastąpił okres p ieśn i, rwącej w prze- 

nrza, płynącej echem dostrojonych lub rozstro- 
> ch przez nia stron dusznych. Dziś zcichła pieśń, 
;1 skrzydła  zwinęła i powieść z kolei sięgnęła po 
to. P rzy sta ło , aby w epoce rozkwitu sztuki fo- 
•aficznej i odbicie zmiennych życia ludzkiego 
azów ulubioną stało się sztuką społeczeństwa, 
oglądającego się w zaczarowanych zwierciadłach 
tastveznych zarazem  i rzeczywistych opowiadań, 
to ukazanie się nowej powieści z rąk  którego 
oryfeuszów tego kierunku zgłuszą inne tętna 
niennictw a, w yw iera niebywałe wrażenie, w y­

wołuje tysiączne uw agi, k ry tyk i lub o k lask i, pod­
nosząc przez to samo rzemiosło rom ansopisarzy do 
wysokości istnego posłannictwa.

Posłannictwo to i powołanie usiłował Bourget 
wskazać i w ykazać w ostatnim swoim bardzo n ie­
pospolitym utw orze, w łasną w snuw ając osobę do 
w ątku dram atu życiow ego, rozgryw ającego się 
w Cosmopolis. Miano to, przystające do niejednego 
punktu zbornego międzynarodowego ruchu tow a­
rzyskiego, przystosowanem na razie zostało do 
R zym u, który tu dostarcza najpyszniejszych ram, 
najczarowniejszego tla  owym m isternie w ykończo­
nym typom wędrownego kosm polityzm u, przesu­
wającym się z fotograficzną wiernością przed o- 
czyma czytelnika. Nie przypadkow y to, ani bez­
m yślny wybór miejscowości: biegły arty sta  zmie­
rzył doniosłość efektów, jak ich  sobie przyczyni, 
podszywając s tu d y a , poczynione wśród uajniestal- 
szej fali społecznej, wiecznością m ia s ta , nieśm ier­
telnością pomników i pam iątek starożytnych, nie­
złomną trw ałością i głosów i po jęć, związanych 
z Romą. A jednocześnie ocenił, ile zyskają w tej 
oprawie odgłosy mąk serca i namiętności ludzkich, 
tak  niby różnych , a przecież jed n ak ich , przez 
cały ciąg długich wieków7, które tu zostawiły śla­
dy niezatarte płynącego potoku dziejów, podczas 
gdy żywot i cierpienia pojedynczych istot ludzkich 
są jako  „p tak , który leci przez pow ietrze, którego 
drogi żaden znak nie znajduje s ię , ale tylko szum 
sk rzyde ł, bijący w lekki w ia tr , albo jako  strzała, 
wypuszczona do celu: rozbite powietrze zasię się 
zbieźało ta k ,  iż nie znać przejścia je j."  (Księga 
m ądrości 5),.

Powieści Bourgeta, wymęczone subtelnością nad­
miernie rozwałkowanej analizy, zwykle jednej by 
w ają poświęcane tezie, snującej się przewodnią 
nicią przez cały ciąg długiego, zbyt długiego nie­

raz toku opowiadania. W Cosmopolis znalazło się 
wyjątkowo naraz aż k ilka motywów7, jednocześnie 
przeprowadzonych do ostatecznych konkluzyj. 
Osią powieści- jest przedewszystkiem  udowodnie­
nie, iż ów kosmopolityzm, sprow adzający ludzi 
różnego pochodzenia i narodowości do wspólnego 
m ianownika zrównaniem nieco konwencyonalnej 
ogłady i cywilizaeyi, w gruncie rzeczy tylko ze­
wnętrznego dostarcza pokostu i powierzchownego 
poloru. W ystarcza burzy serca i życia, aby uw y­
datnić szczepowe różnice, rasow e-piętna i charakter, 
wracając rodzim ą oryginalność typom, na pozór 
dość powszednim , zbanalizowanym  salonową 
czczością. Niechno padnie isk ra  pioruna w te senne 
w ykwintnością cieplarnianą koła, a zaostrzą się 
przyrodzone skłonności i zdolności, w ystąpią 
jaskraw o w ady i przymioty plemienne, i poje 
dyncze narodowości zwalczą i zwyciężą szturmy 
kosmopolityzmu, zedrą onego m askę z tw arzy, 
ukazujących nareszcie bez osłony tajemnice serc, 
ukształtow anych wielowiekową tradycyą przodków.

W jedno tedy kolo tow arzyskie, spędzające zi­
mę w rzymskim Kosmopolisie, skupia zręczny au­
tor postacie hrabiny Steno, W enecyanki, godnej 
czasu odrodzenia zupełnym brakiem  zmysłu mo­
ralnego, oraz pew ną naiwnością zepsucia; córki 
jej Alby, marzycielki, o przymieszce krw i pół­
nocnej, czystej, jak  kw iat wyżyn wśród niezdro­
wej atmosfery, która ją  otacza, a  zam ąconej na 
śmierć rosnącą niepewnością, ażali m atkę kochać, 
lub niestety!* gardzić nią w in n a ;. angielskiego m a­
larza, typu siły, zdrowia i żywotności synów Al- 
bionu; żony jego i szw agra, w których tkwi pier­
w iastek krwi afrykańskiej, budzący się w pierw ­
szej wszystkiemi ujemnemi czynnikam i szczepu, 
spodlonego niewolą, podczas gdy w drugim górę 
bierze poczciwa wierność, rzekłbyś przywiązanego

p sa ; dalej barona Justusa H afnera, semickiego 
aw anturnika, o nieznanych początkach i celach, 
który wyszedł z biota sromotnego krachu wie­
deńskiej instytucyi bankowej na podbicie sobie 
stanow iska w wielkiem świecie i wyższem tow7a 
rzystw ie wszeebeuropejskiem , a podboju tego do­
konał za pomocą wielkiej fortuny, większej^ jesz­
cze bezczelności, oraz wdzięków córki swej Fanny, 
k tórą zam ierza wykierować na księżnę rzym ską; 
księcia Ardea, który gotów przefrym arczyć w ła­
sne nazw isko, byle posagiem żony wyrówmać 
straty , poniesione na giełdzie ; m arkiza de Mont- 
fanon, typu legitym isty francuskiego, zabłąkanego 
w naszą epokę rycerza średniowiecznego, który 
był z kolei żuawyem papieskim  i towarzyszem j e ­
nerała Sonisa w wojnie francusko-niem ieckiej, a 
teraz, po życiu burzliwem i głośnem, osiadł na 
dewocyi w Rzymie, i z bohatera różnych przy­
gód przedzierzga się powoli w cichego pielgrzy­
ma i pokutnika, ubolewającego tylko, iż stary 
człowiek w nim jeszcze żyje i raz po raz się bu­
dzi ; dalej jeszcze powieściopisarza Dorsenne, 
wierne uosobienie samegoż au to ra; następnie k il­
ku doskonałych typów dzisiejszej włoskiej arysto- 
k racy i; i jeszcze córki H afnera, pięknej Fanny, 
dla której wszystkie ojcowskie ambieye są tylko 
środkiem do otrzym ania chrztu św. i w stąpienia 
w społeczność chrześciańską i świętych obcowa­
nie, tak  je j dusza łaknie praw dy i zaspokojenia 
pobożnej tęsknoty za religią, której przebiegły oj­
ciec jej nie dał zgoła, wybór w yznania odraczając 
do ewentualności związku z katolikiem , protestan­
tem, szyzmatykiem, czy żydem. Nareszcie uzupeł­
nia się to grono Polakiem , hr. Bolesławem Górką, 
ożeniouym z Angielką, która znów7 uosabia hart 
i dzielność fizyczną, zarazem  i moralną prostotę 
i srom córek Albionu. Każdy z tych portretów

doczekał się tu miniaturowego w ykończenia, i rze­
czywiście zda nam się znać tych ludzi, aż do dna 
ich duszy i szpiku ich kości; rozpoznajemy w nich 
nie obce rysy, właściwe poszczególnym narodo­
wościom, i za biegłym arty stą  zapuszczamy chi­
rurgiczną bodaj sondę w najbujniejsze zakątk i su 
mienia, snujących się przed nami postaci.

Nas oczywiście najwięcej zajm uje lir. Bolesław 
G órka, z „możnego domu Łodzią, do którego się 
naw iązują rody Opalin O palińskich, Bnin Bniń- 
skich, Ponin Ponińskich." Bourget tak przestrzega 
ścisłości swych iuform acyj, iż synowi hr. Bole­
sław a Górki nadaje imię Ł u k asza , na pam iątkę 
wielkiego wojewody Poznańskiego. W brew zwy­
kłej, wstrętnej i przykrej, a powierzchownej cha­
rakterystyce Polaków w książkach francuskich, 
spotykam y się nie z k a ry k a tu rą , lecz z w izerun­
kiem niestety wcale trafnym  naszych przewodnich 
wad i skłonności. Hr. Bolesław skupia w sobie 
zbyt często spotykane rysy charakteru  narodow e­
go; brave et insense comme touts la Pologne, stre­
szcza autor w końcowym przeglądzie swych dra­
m atis pers nae. Odważny ten szaleniec należał 
„do tego rodzaju ludzi nerwowych a wrażliwych, 
którzy nieświadomem upajaniem  się słowem wła- 
snem , dochodzą bezwiednie do skrajnej i sztu­
cznej przesady w w yrażaniu najszczerszych na­
wet uczuć swoich." Całe wieki arystokracyi zło­
żyły się na w spaniałą urodę tego człowieka, 
jednocześnie tak  silnego i tak  delikatnie w y­
kwintnego.

Bolesław Górka, w chwili przełomu serdeczne­
go, „kiedy go chytra zdradziła niew iasta," obiera 
sobie za pow iernika młodego francuskiego literata  
D orsenne’a alias Bourget’a. Cóż owym wyborem 
pow oduje? Autor nam tłómaczy w misternej cha­
rakterystyce polskiego swego bohatera: „Pełna
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śłeuia z budżetu pozycyi, odnoszącej się do rady 
stanu.

Korespondencja „Czasu4!
Petersburg 25 grudnia.

( - f)  Jedną z najbardziej piekących kwestyj dla 
społeczeństwa rosyjskiego jest podniesienie pro­
dukcyjności ziemi i polepszenie warunków pracy 
właścicieli większych i mniejszych posiadłości. Na 
ten przedmiot zwróciła dziś uwagę cała prasa ro­
syjska, a niemasz czasopisma miesięcznego, któ- 
reby tej kwestyi nie poświęciło poważniejszych 
artykułów, a nie zbywało w czasach ostatnich i 
na obszerniejszych pracach fachowych.

Wszyscy godzą się z tein, że stan rolnictwa 
rosyjskiego zarówno w mniejszych, jak  i wię­
kszych posiadłościach jest opłakany; źe gospodar­
stwo rolne bez rychłej a energicznej pomocy rzą­
du nie będzie się w stanie zatrzymać na tej ró­
wni pochyłej, po jakiej od lat mniej więcej 15 
staczać się poczęło. Niektórzy publicyści szukają 
przyczyn upadku rolnictwa jeszcze dalej — w uka­
zie emancypacyjnym z dnia 19 lutego 1861 roku, 
przeprowadzonym zbyt pospiesznie, zbyt radykal­
nie, bez wytworzenia stadyum przejściowego, przy­
gotowawczego. Wieśniak rosyjski uzyskał, w myśl 
tego ukazu, za wiele swobody rozporządzania swą 
ziemską własnością, z czego korzystał w sposób 
nieoględny, łupieżczy; szlachcic znowu rosyjski, po­
zbawiony rąk roboczych, oddawał ziemię i past­
wiska w dzierżawę, a lasy, jeżeli je miał, wycinał.

Wskutek eksploatacyi ziemi przez dzierżawców 
produkcyjność jej zmniejszyła się ogromnie, a war­
tość upadła. Obecnie szerokie przestrzenie Rosyi 
południowej i południowo-wschodniej wymagają 
ulepszeuia na wielkie rozmiary: zalesienia, nawo­
dnienia, osuszenia błot, użyźnienia lub też usunię­
cia piasków. Nie da się także zaprzeczyć, że kli­
mat i gleba uległy w tamtych stronach zmianie 
na wielką szkodę gospodarstwa rolnego.

Aby choć w części złemu zaradzić, aby pomoc, 
jakiej rząd zamierza użyczyć rolnikom, ująć w pe 
wien racyonalny system, zaczęto wołać o wytwo­
rzenie odpowiedniego organu rządowego, t j. mi­
nisterstwa rolnictwa, bez którego dotąd obchodził 
się kraj przedewszystkiem rolniczy. I rzeczywiście 
kwestya ta jest obecnie w toku. Nie chodzi jednak 
o powiększenie liczby ministerstw, lecz o prze­
kształcenie dotychczasowego ministerstwa dóbr pań­
stwowych na ministerstwo rolnictwa i odpowie­
dnie ępzszerzenie jego atrybucyj.

Trzeba przyznać, że w Rosyi rolnictwo nigdy 
nie doznawało należytej opieki. W czasie, gdy 
państwo to przeistaczało się na monarchię euro­
pejską, w państwach europejskich, za przykładem 
Colbert’a , widziano źródło bogactwa narodów tyl­
ko w rozwoju przemysłu i handlu. 1 Rosya, od 
Piotra W., weszła na tę drogę i kroczyła po niej 
aż do czasów ostatnich, pomimo że państwa za­
chodnio- i środkowo-europejskie, w większej lub 
mniejszej mierze, nie od dziś dnia troszczą się 
o rozwój rolnictwa, a produkcyę rolniczą osłaniają 
opieką.

Pierwszą próbą w tym kierunku było w Rosyi 
utworzenie ministerstwa dóbr państwa w r. 1837, 
które zarządzało niemi jakoby jedną wielką eko­
nomią. Pierwszy minister dóbr państwa, lir. Ki­
sielów, zarządzający tern ministerstwem przez lat 
19, zrobił istotnie bardzo wiele dla polepszenia 
doli włościan skarbowych. Był on jakby poprzed­
nikiem i pionierem dzieła powszechnej emancypa- 
cyi włościan z roku la61. Odtąd nie było jednak 
następców i naśladowców, godnych hr. Kisielewa; 
ministeryum dóbr państwa, wskutek zrównania 
włościan prywatnych ze skarbowymi pod wzglę 
dem społecznym stało się zresztą całkowicie nie- 
potrzebnem, a obecnie ulegnie niewątpliwie prze 
kształceniu na ministeryum rolnictwa.

Zadania nowego ministerstwa rolnictwa będą 
dziś o wiele szersze i donioślejsze, jak  niegdyś 
hr. Kisielewa. Nie o jednę kategoryę właściwie 
chodzić dziś będzie, ale o cały stan drobnych wła­
ścicieli. Zresztą więksi właściciele ziemscy nie żą­
dali dawniej opieki rządowej, a dziś bodaj że jej 
potrzebują więcej od włościan. Dawniej publicy­
styka rosyjska ignorowała większą posiadłość ziem­
ską i nie przypisywała takowej donioślejszego 
znaczenia, a obecnie zaczyna i tutaj torować so­
bie drogę przekonanie, że polepszenie bytu mniej­
szej własności nie jest możebne bez równoczesne­
go polepszenia bytu większych właścicieli ziem 
skich. Wieśniak w gospodarstwie większem ma 
nietylko szkołę dobrego, postępowego gospodaro­
w ania, a le , co ważniejsza, znajduje tam źródła 
zarobku, a więc kapitał niezbędny do ulepszeń i 
wkładów we własuem gospodarstwie. Pamiętać 
również należy, że przemysł rolniczy w Rosyi

właściwej jest w upadku; że gorzelnie, na szkodę 
rolnictwa i chowu bydła, całkowicie znikły; że 
'aryfy kolejowe i cła również silnie oddziaływać 
mogą i będą na rozwój gospodarstwa rolnego. 
Zważywszy to wszystko, łatwo sobie wytłóma- 
czyć, dlaczego kwestya utworzenia ministerstwa 
rolnictwa tak powszechnie zajmuje umysły ogółu 
i sfer decydujących, albowiem nie jest to prosta 
przemiana nazwy ministerstwa, lecz w parze z tem 
pójść musi przeniesienie pewnych agend innych 
ministerstw na ministeryum rolnictwa.

W związku z przyszłem ministerstwem rolni­
ctwa pozostaje jeszcze kwestya stworzenia pod­
władnych dlań organów. Proponowano już utwo- 
rzeuie przy ministrze rolnictwa osobnego ciała 
doradczego, pod nazwą rady rolniczej, złożonej 
z przedstawicieli Towarzystw rolniczych różnych 
części państwa rosyjskiego. Powstała również 
myśl nadania pod pewnemi warunkami prowincyo- 
nalnym Towarzystwom rolniczym charakteru orga­
nów ministerstwa rolnictwa. Są i tacy, którzy pra­
gną przeistoczenia ziemstw powiatowych i guber- 
nialnych na takie organa. Za tym ostatnim po­
mysłem występuje szczególniej prasa reakcyjna 
dla której stosunkowo zbyt samoistne stanowisko 
iustytucyj ziemskich, jako władz autonomicznych, 
było oddawna solą w oku. W następstwie zatem 
tego ostatniego pomysłu udałoby się reakcyoni 
storn tutejszym upiec przy jednym ognie dwie 
pieczenie: bez wielkich trudów i kosztów stwo 
rzonoby organa podwładne dla nowego minister­
stwa i ścieśnionoby zarazem zakres działania in- 
stytncyj autonomicznych, podporządkowując tako­
we coraz bardziej władzom państwowym.

Ale i rolnicy rosyjscy pragną wystąpić z akcyą 
samoistną, aby nie myślano, iż oczekują wszyst­
kiego tylko od pomocy rządu. W Saratowie orga 
nizuje się wielki zjazd rolników z całej poludnio 
wo-wschodniej Rosyi, najbardziej dotkniętej ostat- 
niemi czasy klęskami nieurodzaju i głodu. Zjazd 
ten nazywają niektóre dzienniki kongresem rolni­
czym. Nie hędzie to pierwszy kongres tego ro 
dzaju. Dotychczasowe kongresy nie przyniosły je ­
dnak oczekiwanych wyników i dlatego pewne 
dzienniki mówią ze sceptycyzmem o agitacyi rol­
ników saratowskich w tym kierunku. W na­
stępstwie doświadczeń dawniejszych, wzywają 
inicyatorów kongresu rolniczego, aby ułożyli ści­
sły program przyszłych prac jego, jeżeli pragną 
osiągnąć jakieś dodatnie wyniki.

S c h r o n i s k o  ks .  A l e k s a n d r a  L u b o m i r s k  ego.
I I .

Na koszt fundacyi urządzona będzie w Schroni­
sku dla wychowańców szkoła ludowa pospolita, 
przynajmniej 4-klasowa, z nauką dopełniającą, a 
to według ustaw i przepisów obowiązujących w Ga- 
licyi dla szkół publicznych tego rodzaju. Dla szkoły 
tej uzyskane ma być prawo publiczności. Plan 
nauki dopełniającej obejmować będzie te same 
przedmioty, które są przepisane planem ogólnym 
dla nauki dopełniającej obowiązującym w galicyj­
skich szkołach ludowych; plan ten może być sto­
sownie do potrzeb wychowańców rozszerzony 
W każdym razie obejmować on będzie: śpiew, 
muzykę, naukę rolnictwa i ogrodnictwa, tudzież 
naukę rysunków odnoszących się bezpośrednio do 
ważniejszych zajęć przemysłowych. Naukę dopeł­
niającą pobierają wychowańcy przez cały czas po­
bytu w szkołach, w coraz większym stopniowo 
zakresie, zwykłą zaś naukę szkolną tylko w ta­
kim razie i o tyle, o ile przed przyjęciem ich do 
zakładu nie ukończyli jej z dobrym skutkiem.

Obok nauki teoretycznej pobierać będą wycho 
wańcy praktyczną naukę zręczności (slójd) w ro­
botach z drzewa i tektury i t. p. Nadto odbywać 
będą jedni praktyczne ćwiczenia w rzemiosłach, 
o ile po temu środki i urządzenia Zakładu okażą 
się dostateczne, inni zaś praktyczne ćwiczenia 
w ogrodnictwie i rolnictwie w ogrodzie zakłado­
wym, jedni i drudzy pod kierunkiem odpowie­
dnich nauczycieli oraz dozorców. Wychowańcy, 
którzy ukończyli z dobrym postępem czteroklaso­
wą szkołę ludową i 13 rok życia, mogą być przez 
dyrekcyę Schroniska oddawani na naukę rzemiosł 
do godnych zaufania i zdolnych rzemieślników 
w mieście Krakowie za specyaluą umową i opłatą 
z funduszów Zakładu. Rzemieślników tych wska­
zuje kuratorya Schroniska, przy wyborze zaś ro ­
dzaju rzemiosła, obok zdania nauczycieli, ma dy- 
rekcya uwzględnić także życzenia wychowańca. 
Chłopcy pobierający naukę rzemiosł u rzemieślni­
ków w mieście, mieszkają w zakładzie i pozo­
stają pod jego opieką wychowawczą i ścisłym 
nadzorem; obowiązani są o oznaczonej godzinie 
rannej udawać się do roboty i o oznaczonej go­
dzinie wieczornej powracać do zakładu. Nie są 
też wolni od nauki dopełniającej. W razie, gdyby

sprawdzono, że rzemieślnik, do którego wychowa- 
niec Schroniska oddany został na naukę i prak­
tykę, w jakikolwiekbądź sposób nadużywa praw 
przysługujących mu wobec ucznia, dopuszcza się 
zdrożności pod względem wychowawczym lub za­
niedbuje obowiązków wynikających z umowy, u- 
mowa zostaje natychmiast wskutek jednostronnego 
uznania dyrekcyi rozwiązaną.

W chwilach wolnych od zajęcia i n au k i, wy­
chowańcy w miarę swych sił mają wykonywać 
pod okiem zarządu i nadzoru zakładu wszystkie 
roboty, służące do utrzymania w zakładzie po­
rządku i czystości, oraz należące do zakresu go­
spodarstwa zakładowego. Będą więc nosić wodę 
i drzewo, palić w piecach i t. d. Chłopcy pobiera­
jący naukę szewstwa i krawiectwa, winni napra­
wiać, w miarę zaś uzdolnienia nawet sporządzać 
nową odzież i obuwie dla wychowańców zakładu. 
Również także sporządzanie sprzętów domowych, 
narzędzi ogrodniczych, rolniczych i rzemieślniczych 
i t. d., winno być w miarę możności powierzane 
wychowańcom. Wychowańcy odbywać będą także 
pod kierunkiem nauczyciela systematyczne ćwi­
czenia gimnastyczne, starsi zaś także ćwiczenia 
na sposób mustry wojskowej.

Z końcem roku szkolnego urządza dyrekeya 
Schroniska popisy młodzieży w zakładzie, na 
których będą obecni członkowie kuratoryi, a we­
dle uznania dyrekcyi także i inni goście. Z po­
pisem może być połączone rozdawanie nagród wy­
chowańcom i wystawa ich wyrobów.

Dni urodzin i imienin Najj. Pana i Najj. Pani, 
tudzież dzień imienin fundatora Schroniska, ob­
chodzone będą w zakładzie solennem nabożeń­
stwem, połączonem z odpowiednią nauką dla mło­
dzieży i będą wolne od zajęć szkolnych i fizy­
cznych. Ferye i sposób zajęcia młodzieży podczas 
nich oznaczy regulamin domowy.

Kierownikiem zakładu tak pod względem wy­
chowawczym jak  administracyjnym, tudzież repre­
zentantem zakładu na zewnątrz, jest dyrektor, 
mianowany przez Namiestnika. Dyrektor winien 
mieć w zasadzie przepisaną kwalifikacyę nauczy­
cielską, a to co najmniej na nauczyciela ludowych 
szkół pospolitych. On prowadzi cały zakład, on 
także co roku składa kuratoryi ogólne obszerne 
sprawozdanie o stanie zakładu, które kuratorya 
przedkłada z własnemi uwagami naczelnemu za­
rządowi fundacyi na ręce Namiestnika. Statut 
wymienia dokładnie wszystkie poszczególne pra­
wa i obowiązki dyrektora zakładu. Mieszka on 
stale w zakładzie, w pomieszkaniu, które otrzy­
muje bezpłatnie, a nadto pobiera płacę. Na ścisłe 
i sumienne wypełnianie obowiązków składa dy­
rektor przysięgę w ręce prezesa kuratoryi.

Nauka religii, kierowanie wychowaniem religij- 
nem i staranie o rozwój religijnego ducha w mło­
dzieży należą do kapelana. On pośredniczy także 
między zgromadzeniem zakonnic, zamieszkałem 
w Schronisku, a dyrektorem w kwestyach nadzoru 
nad młodzieżą, zakonnicom powierzoną. Do kape­
lana należy zarząd kaplicy zakładowej i on za­
stępuje dyrektora podczas choroby lub nieobecno­
ści. Mieszka w zakładzie, a oprócz płacy otrzy­
muje opał, wikt i obsługę. Na wypadek jego cho­
roby, na prośbę kuratoryi władze dyecezyalne wy­
znaczają zastępcę.

Zakonnice prócz nadzorowania i prowadzenia 
powierzonej im młodzieży od 8 do 10 lat, czuwają 
przy łożu chorych, zarządzają kuchnią, spiżarnią 
i t. d., oraz obsługują kaplicę zakładową. Otrzy­
mują w Schronisku całe utrzymanie, a w razie 
odnośnej umowy, także i pewne wynagrodzenie, 
łub emolumenta.

Schronisko ma czterech nauczycieli, którzy winni 
posiadać kwalifikacyę, przepisaną dla nauczycieli 
szkól ludowych, a o ile możności także uzdolnie­
nie, potrzebne dla nauczycieli uzupełniających szkól 
przemysłowych. W razie potrzeby liczba nauczy­
cieli zostanie powiększoną. Otrzymają oni stoso­
wną płacę, a oprócz tego dwaj z nich mogą otrzy­
mać mieszkanie w zakładzie, za co będą obowią­
zani w godzinach wolnych od nauki wykonywać 
nadzór nad chłopcami. Jeden z nauczycieli udziela 
nadto nauki śpiewu i muzyki, drugi nauki gimna­
styki , trzeci nauki zręczności, czwarty wreszcie 
zarządza biblioteką i zbiorami naukowemi zakła­
du; każdy z nich potrzebuje mieć zatem także 
odpowiednie kwalifikacyę w jednym z powyższych 
kierunków.

Zakład będzie miał także swego ogrodnika, a 
ten, prócz pieczy nad ogrodem, będzie prowadził 
na kursach dopełniających naukę rolnictwa i ogro­
dnictwa. Ogrodnik będzie mieszkał w zakładzie 
i otrzyma stosowną płacę.

Dla nieustannego nadzorowania wychowańców 
starszych nad lat 10 będą ustanowieni dozorcy, 
ludzie nieżonaci, nieposzlakowani , odpowiednio 
uzdolnieni. Mieszkać będą w zakładzie, gdzie, 
oprócz całego utrzymania, dostawać mają stoso­
wną płacę. Będą oni razem z wychowańcami ja ­

dać , w jednych sypialniach sypiać, czuwać nad 
nimi, słowem, na każdym kroku.

Zarząd ekonomiczny Schroniska prowadzić bę­
dzie mianowany przez Namiestnika zarządća eko­
nomiczny, pobierający stosowną płacę i m ieszka­
jący w zakładzie.

Zakład będzie miał także trzecb stałych służą­
cych, a oprócz tego — w miarę potrzeby — przy- 
najmowanych.

Zarządca ekonomiczny, kapelan , nauczyciele, 
ogrodnik, dozorcy i stali słudzy składają w ręce 
dyrektora przysięgę na wierne i sumienne wypeł­
nianie obowiązków.

Co do naczelnego zarządu Schroniska i jego 
majątku, to zarząd ten wykonywa rząd przez Na­
miestnika Galicyi, który czuwa nad wypełnieniem 
postanowień aktu fundacyjnego i nad całym kie 
runkiem wychowawczym i administracyjnym za­
kładu , oraz asygnuje płace funkeyonaryuszów i 
sług i dotacye na poszczególne potrzeby insty- 
tucyi. Pod względem zresztą nauki i wychowania 
zakład podlega nadzorowi władz szkolnych, t. j. 
Rady szkolnej krajowej i Rady szkolnej okręgo­
wej w Krakowie.

Miejscowym organem naczelnego zarządu dla 
nadzoru i kierownictwa Schroniska jest kuratorya, 
mająca swą siedzibę i odbywająca posiedzenia 
swe w Krakowie. Składa się ona z naczelnika 
władzy politycznej w Krakowie, który zarazem 
jest przewodniczącym kuratoryi, tudzież z sześciu 
do dziewięciu członków, mianowanych przez Mi­
nistra spraw wewnętrznych na wniosek Namie­
stnika na sześć lat. Zastępcę przewodniczącego 
mianuje również Minister spraw wewnętrznych na 
wniosek Namiestnika.

Posiedzenia kuratoryi odbywają się w gmachu 
Zakładu co trzy miesiące (w styczniu, kwietniu, 
lipcu i październiku), a oprócz tego, ile razy zaj­
dzie potrzeba, wskutek polecenia Namiestnika lub 
według uznania przewodniczącego kuratoryi. Do 
powzięcia uchwał potrzebną jest obecność prze­
wodniczącego, względnie zastępcy i czterech człon­
ków kuratoryi; uchwały zapadają absolutną więk­
szością głosów. Dyrektor, kapelan zakładu i prze­
łożona zakonnic mogą brać udział w posiedzeniach 
kuratoryi z głosem doradczym. Funkcye protoko­
lanta pełni jeden z nauczycieli. Od uchwał kurato­
ryi wolno osobom interesowanym odwołać się w prze­
ciągu dni 14 do p. Namiestnika, który wydaje 
ostateczną decyzyę. Urząd członka kuratoryi jest 
honorowy i bezpłatny; za podróże, lub nadzwy­
czajne czynności, przedsiębrane w interesie Schro­
niska , może być wedle okoliczności przyznane 
przez Namiestnika wynagrodzenie z funduszów 
zakładu.

Kuratorya mianuje kapelana (na przedstawienie 
księcia biskupa krakowskiego), nauczycieli, ogro 
dnika, dozorców, stałych służących; wszystkie te 
nominacye wymagają jednak zatwierdzenia Na­
miestnika, z wyjątkiem nominacyj nauczycieli, 
których zatwierdza Rada szkolna krajowa. Kura­
torya rozpisuje także konkurs na posady dyrek­
tora i zarządcy ekonomicznego i przedkłada Na­
miestnikowi wnioski swoje w tej m ierze; ona 
przedkłada wnioski co do płac i pragmatyki 
służbowej, co do regulaminu domowego i planu 
nauk i t. d. Reprezentuje kuratoryę na zewnątrz 
przewodniczący i on też, wraz z jednym z człon­
ków, podpisuje jej uchwały.

Prezes kuratoryi, względnie jego zastępca, sta­
nowi wraz z dwoma, przez N am iestn ic tw o  w y z n a ­
czonymi członkami, wydział wykonawczy kurato­
ryi, który przygotowuje przedmioty pod obrady, 
wykonywa uchwały kuratoryi i t. d. Wszelkie 
czynności tego wydziału odbywają się pod odpo­
wiedzialnością prezesa, względnie jego zastępcy. 
Prezes także, względnie jego zastępca, mają za­
wiesić wykonanie uchwał kuratoryi, które sprze­
ciwiają się istniejącym ustawom lub statutom fun­
dacyi, albo które uważa za nieodpowiednie i sprze­
ciwiające się interesom fundacyi. W każdym ra ­
zie o wypadku takim donieść ma bezzwłocznie 
Namiestnikowi, celem ostatecznej decyzyi.

Z majątku ruchomego i nieruchomego Schroni 
ska sporządza i uzupełnia inwentarz Namiestni­
ctwo galicyjskie, jako władza fundacyjna.

UfilOi 114 A.
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—  Zapiski osobiste. Wiceprezydent Magistratu Dr 
Schmidt przyszedł już do zdrowia i w dniu dzisiej­
szym objął kierownictwo swego biura. — Dr Bala- 
sits, prof. Uniwersytetu lwowskiego, bawił wczoraj 
w Krakowie, a dziś odjechał do Lipska i Berlina na 
dwutygodniową podróż naukową.

— W ystaw a kra jow a. Komitet lokalny Wystawy 
krajowej odbył wczoraj posiedzenie, celem ukonsty­
tuowania się. Po zagajeniu przez p. prezydenta Dra

Szlachtowskiego nastąpiły propozycye co do wyboru 
przewodniczącego komitetu i wymieniono nazwiska 
p. Dra Szlachtowskiego i p. wiceprezydenta Friedleina. 
P. Dr Szlachtowski oświadczył, iż wyboru dla braku 
czasu przyjąć nie może; p. Friedlein zaś w przęsła 
nem piśmie oświadczył, iż z powodu licznych zajęć 
w sprawach miasta udziału w pracach komitetu brać 
nie może. Po 5-minutowej przerwie, zarządzonej ce­
lem porozumienia się, przystąpili zebrani do wyboru 
kartkami przewodniczącego komitetu. Na 46 głosu­
jących otrzymał p. Jan Rotter, dyrektor szkoły prze­
mysłowej, 31 głosów i wybrany został przewodniczą­
cym. Największą liczbę głosów po wybranym otrzy­
mał architekt p. Tadeusz Stryjeński. Przez aklama- 
cyę wybrano następnie wiceprezesami komitetu pp. 
Tadeusza Stryjeńskiego i Ludwika Stasińskiego, maj­
stra stolarskiego. Na sekretarzy powołano pp. Zy­
gmunta Wasilkowskiego, przedsiębiorcę asfaltowego, 
i Stanisława Wójcikiewicza, właściciela handlu miodu. 
Referentem komitetu wybrany został prof. Dr Ernest 
Bandrowski. Uchwalono dalej wzmocnić prezydyum 
komitetu przybraniem 3 członków ze sfer przemysło­
wych i 1 ze sfer literackich. Jako reprezentanta sfer 
literackich zaproszono p. Michała Bałuckiego. Jako 
reprezentanci sfer przemysłowych otrzymali w głoso­
waniu potrzebną większość pp. Stefan Iglicki, majster 
tapicerski, i Fr. Bartik, przemysłowiec. Trzeci kan 
dydat p. Józef Rudnicki, właściciel handlu galante­
ryjnego, nie otrzymał potrzebnej większości, dlatego 
wybór trzeciego reprezentanta sfer przemysłowych od­
będzie się na najbliższem posiedzeniu.

— Towarzystwo pedagogiczne. Walne zgroma­
dzenie członków krak. oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego odbędzie się dnia 6 stycznia 1893 r. o 
godz. 10 rano w sali seminaryum naucz, żeńskiego 
w Krakowie z następującym porządkiem dziennym: 
1) zagajenie; 2) odczytanie protokółu; 3) sprawy bie­
żące; 4) sprawozdanie z walnego zjazdu, ref. p. Woj- 
tyga; 5) „O pieśni i jej wpływie na uczucia mło­
dzieży, “ wygłosi p. J. Zubrzycka; 6) „Zasady wy­
chowania Czartoryskich w Puławach," odczyta p. B. 
Filiński; 7) wnioski.

— W Kole artystyczno - literackiem odbędzie się 
dnia 4 stycznia 1893 r. walne zebranie członków Koła.

— Z Kasyna powszechnego Dnia 31 b. m. (w so­
botę) odbędzie się w salach Kasyna powszechnego 
loterya fantowa (tombola), a potem tańce. Początek 
o godz. 7 '/2 wieczór. Wstęp dla członków bezpłatny 
za biletami.

— „Harmonia" krakowska odegra jutro o godz. 6 
wieczorem w teatrze najnowsze tańce karnawałowe. 
Bilety na tę produkcyę są do nabycia w księgarni 
p. S. A. Krzyżanowskiego.

— Dla głodnych dzieci złożono w dalszym ciągn 
na ręce skarbnika komitetu, p. inspektora Twaroga, 
następujące datki: 20 z łr.: ks. X.; 5 złr.: pp. Siedek 
Antoni, Łopatkiewicz Wincenty, Solarczyk Anna 
z Tarnobrzegu; 3 złr. pp .: Gebethner i Sp., Siede- 
kowa Barbara, Mularski Jan ; 2 złr. pp .: Frommer 
Leon, Niewiadomski W ł., Siedekówna Stanisława, 
Zieliński Bolesław, Sędzimir Julian, Krzyżanowski 
Stanisław, Szymonowicz Wł.; 1 złr. pp .: Stachowi- 
czowa Marya, Czernigiewicz Andrzej, Rauscli A., 
Salb M., Knoll Józef, Knoll Izabela, Knoll Maryan, 
Knoll Walerya, Knoll Aurelia.

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Gastro- 
alkoholicznego" odbyło się dnia 28 b. m. w Krako­
wie. Na zgromadzeniu tem wybrani zostali: przewo­
dniczącym p. Lenert Franciszek, zastępcą tegoż p. Ro- 
senzweig Samuel. Do wydziału weszli pp.: Drobner 
Roman, Barberowski Jakób, Wasserberger Salomon, 
Schwarz Aron, Wortsmann Gustaw, Turliński Ferdy­
nand, Frimmel Józef, Tilles Emanuel, Lóffler Salo­
mon, Rottersmann Wolf, Liebeskind Aron i Miedniak 
August. Do sądu polubownego pp: Wasserberger Sa­
lomon, Machauf Leon, Wortsmann Gustaw, Karaś 
Michał, Tilles Emanuel i Siisser Maurycy. Jako de­
legaci na zgromadzenie pomocników wybrani zostali 
pp.: Tylko Józef, Bogusiewicz Leon, Hechter Henryk, 
Ungar Szymon, Klein Wiktor i Mandelbaum Abraham.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły Radzie szkolnej miejscowej w Rzepienniku Strzy 
żowskim, w powiecie gorlickim, na budowę szkoły 
zapomogi w kwocie 100 złr.

— Mianowania. Minister rolnictwa zamianował ele­
wów leśnictwa: Jana Kosinę i Antoniego Jaworskiego, 
asystentami leśnictwa w XI klasie rangi dla okręgu 
galic. dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych.

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował auskul- 
tantami sądowymi: adjunkta sądowego przy urzędzie 
powiatowym w Priedor, Wincentego Jaworskiego:; 
praktykantów sądowych: Hieronima Kalitowskiego,, 
Dra Arona Marka Ostermanna, Dra Ryszarda Aure- 
lego Leżańskiego, Władysława Mayera, Jana Kasparka, 
Dra Tadeusza Wieniawę Kossowicza, Romana Czay- 
kowskiego, tudzież kandydata adwokatury Leona Le­
wickiego.

— Stypendyum. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendyum z tundacyi Jana Kantego Brandysa w kwo­
cie rocznych 40 złr. Julianowi Żurkowi, uczniowi III 
klasy ludowej w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

zawiłości natura hrabiego składała się w równej 
mierze z gwałtowności, przebiegłości i pozy. Uwiel­
biając namiętnie talent powieściopisarza, dozna­
wał pewnego nieokreślonego pociągu i potrzeby 
przedstawienia mu się w świetle nieokiełznanego 
szału miłości i zazdrości swojej. Byłby się on za­
pewne uajszczerzej w świecie oburzył, gdyby 
Dorsenne w najbliższym utworze żywcem odma­
lował był jego stosunek z hrabiną Steno, a jednak 
zbliżył się do głośnego romansisty w mętnej na­
dziei impresyonowania jego fantazyi i pióra. 
Marzył o podsunięciu mu jakiej kreacyi na obraz 
i podobieństwo swoje, wtedy nawet, gdy folgował 
potrzebie ulżenia sercu zwierzeniami, w chwilach 
moralnego wstrząśnienia. Należał do rzędu tych 
ludzi, którzyby się dali fotografować na łożu 
śmierci, tyle przywiązują naiwnej wagi do wła­
snej osoby, co im nie przeszkadza umrzeć na 
prawdę i to nieraz z nadzwyczajnem męstwem. 
Tak jes t, wszystko było za wiłem w charakterze 
G órki; niedość, ze zdradzał żonę z bezdenną prze­
biegłością i obłudą; zdradzał ją  nadto z ciągłą 
sumienia zgryzotą, nigdy się nie zachwiał w bo- 
lesnem, a pełnem szacunku przawiązaniu do niej. 
Wszystko w nim naraz i prawdziwem bywało i 
szczerem, ale trzeba było takiego Dorsenna, aby 
wyrozumieć podobnym sprzecznościom, i to wła­
śnie przeczucie, iż będzie zrozumianym w najnie­
prawdopodobniejszych obłędach serca swego, coraz 
bardziej skłaniało Górkę ku pisarzowi, w którym 
mógł znaleść jednocześnie zaufanego powiernika, 
przypuszczalnego m alarza, a poniekąd i wspólni­
ka  moralnego. “

Trudno zaprzeczyć, iż niektóre rysy charakteru, 
owa zewnętrzność z jednej strony, zawiłość z dru­
giej, jak  wraz przystają do natury polskiej, wie­
cznie zajętej wywartem na galeryi wrażeniem.

Nigdy nie wiadomo, które tętno żywiej i gwałto­
wniej zadrga: miłość-li, czy próżność. Bourget 
zna na wylot Polaków, którzy wyraźnie wzbudzają 
sympatyczną jego ciekawość i obserwacyą. Nie 
ośmiesza ich utartemi komunałami, sądzi nieraz 
ostro, nie przeklina nigdy. „Jeżeli Polacy dostar­
czyli tylu bohaterów nowoczesnym dramatom i ro­
mansom, stało się to dlatego, iż pomimo przywar, 
drogo okupionych, pozostali dotąd plemieniem ślepo 
i rycersko najodważniejszem w Europie." To świa­
dectwo powraca wielokrotnie pod piórem autora, 
lecz jednocześnie powtarza się i inne, określające 
fenomen właściwy rzekomo wspomnianej zawiłości 
polskiej natury. „Charakterystycznym rysem każ­
dego Słowianina jest przedewszystkiem niesly 
chana zdolność c h w i l o w o ś c i  wzruszenia, jeżeli 
wolno użyć tak dziwacznego wyrazu na oddanie 
dziwniejszego jeszcze objawu moralnego dla oka 
ludzi zachodnich. Rzekłbyś, iż owi ludzie chwiej­
nego serca posiadają osobną zdolność powiększa­
nia aż do skrajnej przesady wrażeń częściowych, 
przelotnych, a jednak szczerych, gotowych na ra ­
zie całem ich sercem owładnąć. Podniecanie chwi­
lowe czyni z nich komedyantów w dobrej wierze, 
mówiących tak , jakoby odczuwali wyłącznie pe­
wne wzruszenia, pewne uczucia, choć bodaj naza­
jutrz już wręcz przeciwnym świadczyć i hołdo­
wać będą z jednakim zawsze zapałem; z jednaką 
obłudą i fałszem skarżą się ofiary tych natur, 
tem bardziej zawodnych, im łacniej poruszonych. “ 

Giętkość falista natur słowiańskich jednym uro­
kiem więcej, zdaniem autora, lecz urokiem niepo- 
kojącym, skoro jest objawem braku woli, wysta­
wionej na łatwe rozbicie przy pierwszem lepszem 
wrażeniu zmysłów. Gdy Bolesław Górka rozstrzy­
gającą wiedzie rozmowę z małżonką pokrzywdzo­
ną dwuletnią zdradą, zaledwie mu ta oświadcza,

iż z obowiązku macierzyńskiego przy nim zostanie, 
aby synowi nie wytworzyć anormalnej młodości, 
już się on sam odrazu rozgrzesza w sumieniu, go- 
towem wszystko puścić w niepamięć i własne 
wiarołomstwo i co dopiero wygasłą namiętność: 
„Wystarczyło mu w duchu powziąć zamiar wie­
loletniego wynagrodzenia żonie za zadaną jej sercu 
ranę, aby wraz oblec się w dostojeństwo spełnio­
nej powinności i zadośćuczynienia i ocenić się na­
przód, jakby już był sprostał onemu trudnemu za- 
daniu.“

Takich rysów, starczących za cały portret, ta ­
kich określeń, stawiających nam przed oczyma 
skończony wizerunek, charakter i postać, nie brak 
w toku książki i nietylko Bolesław Górka, nie 
sam tylko szczep polski dostarcza tu dobitnych a 
treściwych obserwacyj. Nieraz jednem słowem 
znaczącem cały człowiek się m aluje, n. p. gdy 
baron Hafner mierzy swych gości badawczem spoj­
rzeniem, zwykłem sięgać aż do dna sum ień, aby 
się przekonać, w  jakiej też cenie kupić takowe 
można. Albo znów gdy markiz de Montfanon, obu­
rzony lekkomyślnością, z jaką  rzymscy patrycyu- 
sze frymarczą własnem nazwiskiem, odzywa się 
do Dorsenne’a : „Nazwisko! ależ to istota nas sa­
mych, to cześć nasza i honor w ustach, w myśli 
innych ludzi! Rad jestem , żem już minął pię- 
dziesiątkę. Odejdę, niedoczekawszy konania wszyst­
kich monarchij i wszystkich arystokracyj, na co 
jeszcze tobie młodszemu patrzeć przyjdzie. Zeby 
to one we krwi własnej padały ! Ależ niestety, 
nie upadają, lecz raczej ciskają się w bioto, co 
bólem bólów. Ale ostatecznie cóż z tego? Monar­
chia, szlachta, Kościół trojakiej zażywają wiekui­
stości. Narody, co tego nie uznają, zginą same, 
ot wszystko..." Całego w tych słowach mamy 
człowieka, niepojednanego z nowym świata ustro­

jem i rozstrojem, wiernego dawnym miłościom, 
tradycyom, ideałom. Artystycznie wypadło prze­
ciwstawienie tych dwóch typów, dwóch stykają­
cych się z sobą a tak różnych okresów. Dorsenne 
wkracza w wiek XX, Montfanon Wyobraża prze­
szłość, jej aspiracye i zobowiązania. Literat za­
ciera na wstępie ręce , iż się znalazł na tak wy­
jątkowym teatrze obserwacyi, że mu się zebrało 
pod szkiełko analizy tyle różnych typów narodo­
wych.

— Co za cel owej obserwacyi, jak i koniec tych 
badań? — pyta stary markiz młodego przyjaciela.

— Żaden inny, jak  zrozumienie człowieka — 
odpowiada Dorsenne. — Rozkosz to, czy rozpusta 
umysłu, na którą sobie pozwalam.

— I nic więcej ? — pyta Montfanon. — Alboż 
się nie poczuwasz do jakiegobądź obowiązku 
wobec tych wszystkich ludzi; czy nie mniemasz, 
iż twoja wielka inteligencja mogłaby posłużyć 
do spotęgowania w którym z nich lepszych du­
sznych pierwiastków.

Na razie dyletant obserwacyi nic nie odpowia­
da, ani baczy na ostrzeżenie chrześcianina. Dra­
mat rozgrywającj' się w toku powieści, w ciągu je 
dnej pory roku, spędzonej wspólnie w Cosmopolis, 
odpowiada zagadnieniu, podjętemu znów w koń­
cowej obu przyjaciół rozmowie, którą wziąć mo­
żna za nowy prograinat powieściopisarza, uznają­
cego nareszcie, iż nie wolno uprawiać sztuki dla 
sztuki, lecz iż dobro dusz, dobro ludzkości musi 
być hasłem każdego usiłowania i pracy. Należy 
nam zmierzyć własną odpowiedzialność w tych 
smutnych sprawach — odzywa się Montfanon, — 
aby za nie żałować i pokutować. Otrząsa się 
Dorsenne na myśl odpowiedzialności, a zwłaszcza 
pokuty, ale stary żołnierz trwa uparcie w swem 
zdaniu:

— Niejestem sofistą, nie znam kompromisów z su­
mieniem — powtarza, rozpoczynając istny rachunek 
sumienia. — Pamiętasz, jak  inscenizowałeś dra­
mat, do którego zostaliśmy wmięszani, a jam  ci 
mówił, iż może wśród tego całego towarzystwa 
znalazłaby się dusza, której pomocną do lepszego 
mógłeś podać rękę Wyśmiałeś mnie wtedy, za­
mierzałeś b jć  wyłącznie widzem tylko, pilnie prze­
cierającym szkła lornety, aby nic z widowiska 
nie uronić. A jednak nie zdołałeś się zamknąć 
w tej roli. Nie przystoi ona człowiekowi, nie jest 
mu dozwoloną, bo on działać musi, działa zawsze,, 
nawet kiedy się przypatruje; nawet gdy sobie 
umywa ręce, jak  ów P iła t, który także był dy­
letantem w swoim rodzaju, i powtarzał twoje i 
mistrzów twoich pytanie: Cóż jest prawda? P ra­
wdą, że wszędzie i zawsze jest jakaś powinność 
do spełnienia.

I oto stary markiz zaprasza przyjaciela do są­
dzenia własnego życia i zasądzenia tych „kosmo­
politów", wśród których się dotąd obracał, a do 
których niejeden Polak, jak  ten Górka, nieraz się 
przyplątał. „Co w nich nienawidzę? przedewszyst­
kiem oto, że ci wyrwani z korzeniem z własnej 
ziemi, są prawie zawsze ostatnimi z rodu i * na­
rodu, trwonicielatni dóbr, których nadużywają, za­
miast je  powiększać, pożeraczami dziedzictwa, sił 
przez innych od siebie zdobytych. Przodkowie ich 
trudzili się prawdziwym trudem, tym, który na 
jednem i tem samem miejscu przydaje usiłowania 
synów do ojcowskich znojów. Ta tylko praca wy­
twarza rodziny, a z rodzin urastają kraje i ple­
miona. Twoi kosmopolici nic nie gruntują, nie 
sieją, nie zapładniają. Używają tylko...."

F...

('Dokończenie nastąpi).



CZAS z Piątku 30 G-rudnia 1892. 3

—  P rezen ta .  Minister wyznań i oświaty nadał pre- 
zentę na opróżnione probostwo regiae cottationis w N ie­
połomicach X. Jakóbowi Wolnemu, proboszczowi w Ł ę­
towni.

—  M inisterstwo obrony kra jowej w porozumieniu 
z państwowem Ministerstwem wojny, wyznaczyło 
w myśl § 51 ustawy z 11 czerwca 1879 r. (Dz. u. 
p. 1. 93) wynagrodzenie, płacić się mające w Galicyi 
przez skarb wojskowy w czasie od 1 stycznia do 
końca grudnia 1893 r. za obiad, który podczas prze­
marszu należy się od ponoszącego kwaterunek żoł­
nierzom, począwszy od zastępcy oficera, aż do naj­
niższego stopnia, w następujących kw otach: a) dwa­
dzieścia cztery i pół (24’5) centów dla m. L w ow a; 
b) dwadzieścia trzy i pół (23’5) centów dla m. K ra­
kow a; c) siedmnaście i pół (17-5) centów dla wszyst­
kich innych stacyj przechodowych.

—  W ybór posła .  Prezydyum Namiestnictwa rozpi­
sało wybór uzupełniający posła do Izby deputowa­
nych Rady państwa z kuryi większych posiadłości 
okręgu wyborczego Brzeżany - Przem yślany - Podhajce 
na dzień 26 stycznia 1893 r. Uzupełniający wybór 
posła na Sejm krajowy z ciała wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu brzeżańskiego rozpisany 
został na dzień 27 stycznia 1893 r. Mandaty posel­
skie w powyższych okręgach wyborczych piastow ał 
ś. p. Alfons Czaykowski.

—  Jub ileusz  T o w a rz y s tw a  lekarsk iego . W  dniu 
dzisiejszym odbędzie się we Lwowie jubileuszowa u- 
roczystość 25-le'tniego istnienia Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich. Obchód rozpocznie się uroczystem posie­
dzeniem o godzinie 5 po południu w sali Tow arzy­
stwa. Porządek dzienny obejmuje: a) Przemówienie 
prezesa T ow arzystw a; b) Sprawozdanie sekretarza 
jeneralnego z 25-letniej działalności Tow arzystwa; 
c) Odczyt D ra K rokiew icza: O tegorocznej epidemii 
cholery w G alicy i; d) Odczyt Dra Ziembickiego z dzie­
dziny chirurgii praktycznej. Po posiedzeniu odbędzie 
się wspólna uczta w sali Towarzystwa strzeleckiego.

—  Gmina T uczem py  otrzym ała z Rzymu pozwo­
lenie na zmianę obrządku grecko-katolickiego na ła ­
ciński, o czem donosi D iło  w słowach następujących: 
„W  ostatniej chwili otrzymaliśmy stanowczą wiado­
mość, że Papież rozstrzygnął spór tuczempski na nie 
korzyść obrządku rusko - katolickiego." Dzienniki 
ruskie omawiają we wstępnych artykułach znaczenie 
tej decyzyi. D ilo  przepowiada z tego powodu „po­
ważne remonstracye ze strony Rusinów."

—  Cholera. Z powiatu husiatyńskiego donoszą, że 
do trzech miejscowości, wykazanych wczoraj, jako 
dotkniętych epidem ią, przybyła czwarta. Mianowicie 
w Sidorowie zachorowała onegdaj jedna, osoba.

—  Nowe urzędy  pocztowe, z dniem 1 stycznia 
1893 roku zostanie urząd pocztowy w Zaleszanach 
przeniesiony do Zbydniowa. —  Także z Nowym Ro­
kiem wejdzie w życie nowy urząd pocztowy w Go­
rzycach, w powiecie tarnobrzeskim.

—  W spomnienie pośm iertne. Hilary z Lubomirza 
T  r  e t e r, zasłużony obyw ate l, um arł we Lwowie. 
Urodził się w roku 1825 we wsi Łonie, w powiecie 
przemyślańskim. Oddany na wychowanie do Akademii 
Terezyańskiej w W iedniu, choć był zawsze celującym 
uczniem , nie skończył tam nauk. Dał się bowiem 
w roku 1846 wciągnąć do spisku i wraz z dwoma 
kolegam i, W ładysławem Czerkawskim i Ludwikiem 
lir. Koziebrodzkim , opuścił w lutym 1846 roku po- 
kryjomu akadem ię, przekradając się przez Węgry, by 
zdążyć do powstania w Galicyi. Lecz na granicy 
węgierskiej ujęci zostali przez chłopów, następnie zaś 
przytrzym ani przez pół roku w wiezieniu w Wiedniu, 
a  po ułaskawieniu ukończyli studya na wszechnicy 
lwowskiej.

W  roku 184 8 , jako  porucznik legii akademickiej, 
wysłany został ś. p. H ilary T re ter przez komitet aka­
demicki wraz z ś. p. marszałkiem Zyblikiewiczem, 
z dzisiejszym biskupem X. Soleckim i z Franciszkiem 
Siemianowskim w deputacyi do studentów wszechnicy 
wiedeńskiej, by w imię wolności i równości zawiązać 
z nimi bliższe stosunki.

Po ukończeniu karnawału politycznego w Austryi 
w roku 184 8 , oddał się ś. p. T re ter studyom pra­
w niczym , uzyskał dekret pro ju d ice  c iv ili et cri- 
m in a li i miał się oddać służbie sądowniczej. Fam i­
lijne stosunki zwichnęły ten zam iar; zamiast zostać 
praw nikiem , ożenił się z Józefą Treterów ną i objął 
gospodarstwo w dziedzicznej wsi Łonie i Niwkach, 
a  później przeniósł się do Laszek królewskich, które 
w roku 1863 nabył od Moskala Sołtykowa.

N ależa ł, jako  postępowy gospodarz, do gorliwych 
popieraczy przemysłu krajowego i był wspólnikiem 
fabryki likierów w Lipowcach , jakoteż fabryki 
krochmalu w Św irzu, a sam odkrył i produkował 
gips, jako  nawóz i m ateryał budowlany.

Gdy autonomiczne czasy nastały, gorliwie oddal 
się pracy około dobra publicznego, nie mając nigdy 
na' względzie widoków osobistych. Powiat przemy- 
ślański, którego prezesem był lat 12, zawdzięcza mu 
pierwsze szutrowane d ro g i, fundacye szkół i kasy 
gminne, nadto, jako  federalista, duszą całą dbał i po­
zyskał sobie zaufanie ludu i Rusinów, którym równo­
uprawnienie przyznawał. Napisał kilka broszur i dużo 
artykułów  umieszczał w Gazecie narodowej. Jako 
członek Towarzystwa gospodarczego, napisał głośną 
swego czasu broszurę (jber die E igenthum sfrage  
in  G alizien  i starał się pracą szczerą w krakow- 
skiem Towarzystwie ubezpieczeń, Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem i wielu innych krajowi i społe­
czeństwu szczęśliwszą przyszłość przygotować. Ziemię 
utrzym ał w ręku i przekazał j ą  synom.

—- Karol Gautsch, ojciec Ministra wyznań i oświaty 
D ra Paw ła barona G autscha, były porucznik wojsk 
a u s t r ia c k ic h ,  zmarł w W iedniu w 75 roku życia.

—  D oktorka filozofii. Pani Anna Balbina Polikier- 
Lederm ann, rodem z L ublina , po odbyciu studyów 
na uniwersytecie berneńskim, otrzym ała tamże stopień 
doktora filozofii.

—  Do Chicago. P. Ludomir Dymsza, docent uni­
w ersytetu petersburskiego na katedrze prawa pań­
stwowego, otrzym ał od m inisteryum oświaty, wspól­
nie z ks. W ołkońskim, delegacyę na wystawę do 
Chicago. K ażdy z delegatów otrzymuj i 10 tysięcy 
franków na koszta podróży. (K raj).

—  Z P e te r sb u rg a  donoszą do K u ryera  Codzien­
nego , że zdrowie p. Włodz. Spasowicza budzi obawy 
poważne.

—  B rac ia  Reszkowie baw ią już w Paryżu, gdzie 
przez cały styczeń występować m ają w Operze. N a­
stępnie zrobią krótką wycieczkę do Nizzy i znów 
w lutym rozpoczną występy w Operze paryskiej. 
Spodziewaną też je s t w Paryżu Adelina Patti. Być 
może, że wystąpi ona kilkakrotnie w Operze.

—  Pogrzeb  ś. p. z M oraw skich Bodenham ow ej.
Katolickie dzienniki angielskie, ja k  Tablet i Hest- 

\fo rd  Tim es, obszerne poświęcają wspomnienia zm ar­
łej w dnin 10 grudnia b. r. Irenie z Morawskich 
De La Barre Bodenham, przypominając je j liczne do­
bre uczynki, udział przeważny w sprowadzeniu pierw­
szych Sióstr Miłosierdzia na ziemię angielską, pobożne 
fundacye szpitala i szkółki w R otherw as, odbudowa­
nie tamecznego kościoła, gdzie spoczęła dziś na wieki, 
założenie domu K larysek w bliskiem sąsiedztwie i 
wielkie dla miejscowych ubogich miłosierdzie. Pogrzeb 

I tej Polki na dalekiej obczyźnie odbył się w Rother­
was wśród mnogiego zebrania przyjaciół i krewnych.
Z rodaków był tylko obecnym hr. Ludwik Lubieński 
i jego siostra p. Franciszkowa Chłapowska. Z pośród 
angielskich powinowatych państwa Bodenham przybył 
E arl of Denbigh, pp. Berington i Berkeley, pułkownik 
Vaughan i ks. Kenelus Vaughan, ojciec i b rat dzisiej­
szego arcybiskupa W estminsteru. Trum na na życze­
nie zmarłej wyciosana w Rotherwas przez domowego 
cieślę z drzewa m iejscowego, złożoną została obok 
zmarłego przed dziesięcioma laty  małżonka. Mnóstwo 
wieńców od członków rodzin Feildiugów, Traffordów, 
Chesterfieldów, Denbighów i innych zaścielały trumnę.
W czasie sumy śpiewał chór Benedyktynów z Belmont. 
Celebrował biskup z Newport, D r Hedley, i sam też 
żałobną wypowiedział mowę, biorąc za tekst słowa 
Pism a św ., przystosowane do tej dobrowolnej wy­
gnanki: „Twój Bóg będzie moim Bogiem, a kraj twój 
moim krajem ." Po dokonaniu pogrzebowych obrzędów 
starodawnym obyczajem rozdzielono pomiędzy ubo­
gich tyle bochenków chleba, ile nieboszczka liczyła 
la t życia. Znika z nią starodawne nazwisko i ród, 
posiadający grobowce z XIV w. Rozwiązana śmier­
cią jej męża ordynacya, rozporządzeniem testamento- 
wem ś. p. Ireny z Morawskich Bodenham, przechodzi 
na własność hr. Ludw ika Ł ubieńskiego, syna ś. p. 
Edw arda i Konstancyi z Śzlubowskich, a w razie, 
gdyby nie zostawił potom stwa, na Lorda Denbigh, 
hrabiego na Habsburgu i Rheinfelden, z osiadłej w An­
glii od X III wieku odnogi cesarskiego domu austry- 
ackiego.

—  Zgon podróżnika. J a n  C z e r s k i ,  podróżnik, 
zmarł w czasie wypraw y naukowej na pustyni w od­
ległości 120 wiorst na północ od Średnie - Kołymska 
na Syberyi, w kraju jakuckim , dokąd w ysłany został 
przez petersburską akademię nauk, celem badań geo­
logicznych. Ś. p. Czerski był samoukiem. W  czasie 
pierwszego pobytu w Omsku oddawał się najprzód 
literaturze pięknej, a następnie studyom anatomicznym 
i geologicznym. Przybywszy w kilka la t później do 
Irk u c k a , pod wpływem Czekanowskiego i Dybow­
skiego naukom tym poświęcił się zupełnie. W krótce 
też Towarzystwo geograficzne wysłało go do Alp tun- 

Ikińskich, a następnie do pasa nadbrzeżnego Bajkału. 
W czasie tych wypraw pracował z takim zapałem 
i zaparciem się siebie, że nabawił się groźnej choroby. 
Z tej ostatniej uratowało go przeniesienie się na 
szczyt Dolnej Tunguski, do wsi Preobrażenskiej, gdzie 
z polecenia M. Ju rgensa , naczelnika wyprawy saga- 
styrskiej, założył stacyę meteorologiczną. T u poma­
gała mu dzielna żona , wtajemniczona dokładnie we 
wszystkie jego studya i prace naukowe. We wsi 
Preobrażeńskiej wespół z żoną Czerski prowadził s ta ­
cyę meteorologiczną przez półtora roku, poczem przez 
czas jak iś był subjektem handlow ym , aż w r. 1885 
akadem ia nauk wezwała go do Petersburga. W dro­
dze do tego miasta badał pod względem geologicznym 
wielki syberyjski trak t pocztowy od Irkucka do Ka- 
m yszłowa, a nadto dokonał wycieczek do Ostrogu 
Brackiego i Minusińska. W  Petersburgu napisał dzie­
ło o faunie dyluwialnej wysp nowo-syberyjskich. 
W ostatnich czasach wysłany został na wyprawę 
naukową na K ołyraę, na którą wyruszył z żoną i 
synem. W yprawy tej już nie dokończył.

—  Angielski p re z e s  ministrów, Gladstone, przy­
był we czwartek do Biaritz w towarzystwie żony, 
córki i przyjaciela swego, A rm itstead’a. Ten ostatni 
je s t szkockim milionerem, którego uwielbienie dla sę­
dziwego męża stanu niema g ran ic ; adoptował on sy­
na prezesa m inistrów , H erberta , t. j .  uczynił go 
swoim jeneralnym  spadkobiercą. Obecnie Gladstone 
je s t gościem p. Arm istead’a w Biaritz.

—  Alfons Daudet wybiera się w podróż do Anglii. 
Znany powieściopisarz uda się najpierw  na wyspę 
W ig h t, a następnie przybędzie do L o n d y n u , gdzie 
ma wielu wielbicieli i zkąd otrzym ał już liczne za­
proszenia. Ulubionym angielskim pisarzem Daudet’a 
je s t Karol Dickens.

—  S a r a  B ern ha rd t  deputowanym . P aryska liga 
wyzwolenia kobiet uchwaliła, jak  donosi Journal 
des Debats, postawić kandydaturę Sary Bernhardt 
przy najbliższych wyborach do parlamentu. Sekretarz

jeneralny ligi, Astió de Valsayre, donosząc o tem po­
stanowieniu syndykatowi artystów  dramatycznych, 
pisze, że stało się to dlatego, aby „zwalczyć przesąd, 
dziś jeszcze rozpowszechniony, jakoby kobiety z te ­
atru mniej były warte od kobiet z t. zw. świata."

—r Ciekawy dokum ent, w muzeum Soud K en­
sington w Londynie znajduje się oprawiony w ramki 
i pod szkłem zachowany numer Q uarterly Review  
z r. 1819. To honorowe miejsce zawdzięcza ów 
egzemplarz pisma następującem u artykulikowi. „Nie 
jesteśm y orędownikami fantastyczny cli projektów, k tó ­
re dotyczą instytucyj pożytecznych. Pomysł kolei że 
laznej je s t praktycznie niewykonalny. Myśl, że wóz pa­
rowy może jechać dwa razy p rędze j, niż nasze po­
wozy pocztowe, je s t równie śm ieszną, ja k  niesma- 

I  czną. Prędzej już należałoby się spodziewać, że w la- 
boratoryum artyleryjskiem  w Woolwich przewozić 
nas będzie rakieta Congreve’a, niż lokomotywa, k tó ­
rej bieg ma być dwa razy szybszy od biegu naszych 
powozów pocztowych."

—  Nekrologia. K atarzyna z Niedżwiedzkich K o- 
s t e r k i e w i c z o w a ,  przeżywszy la t 8 2 , zmarła tu 
dnia 28 b. m. —  W yprowadzenie zwłok z domu ża­
łoby przy ulicy Starowiślnej, L. 16, wprost na cmen­
tarz, odbędzie się w piątek dnia 30 b. m. o godz. 3 
po południu.

K e p c r t i i a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W  sobotę 31 b. m. t y l k o  j e d e n  w y s t ę p  S a r y  

B e r n h a r d t  wraz z całem towarzystwem artystów 
francuskich: D am a kameliowa  (La Dame aux Ca- 
mćlias), dram at w 5 aktach Ąl. Dumasa, syna.

W niedzielę 1 stycznia 1893 r. k u  u c z c z e n i u  
5 0 - t e j  r o c z n i c y  o t w a r c i a  d z i s i e j s z e g o  
t e a t r u  w d n i u  1 s t y c z n i a  1843 r. —  T e n  
sa m  p r o g r a m ,  j a k i  b y ł  p r z e d  50 l a t y :  B a r ­
barii Z apo lska , komedya w 3 aktach L. A. D ani­
szewskiego —  oraz N ow y R o k , krotochwila w 1 
akcie ze śpiewkami J. Jasińskiego.

takich podań przesłano za pośrednictwem krajo­
wej dyrekcyi skarbu wszystkim powiatowym dy 
rekeyom skarbu i urzędowi wymiaru należytości 
z poleceniem, aby je zgłaszającym się kontrybuen- 
tora, którzyby mieli jakie wątpliwości co do tre­
ści lub formy takich podań, wyjaśniały, że uzy­
skanie powyższego zezwolenia otrzymać mogą 
tylko instytuty kredytowe, obowiązane do składa­
nia rachunków publicznie, tudzież większe domy 
bankowe, których zakres działania zbliża się do 
zakresu powyższych instytutów.

I Podatek  giełdowy. Ministerstwo skarbu zezwoliło 
bankowi austro węgierskiemu na uiszczenie podat­
ku giełdowego za pomocą znaczków stemplowych 
przez nalepianie takowych na dotyczących rachun­
kach , wystawianych dla stron , zawierających u- 
mowy. Na rachunkach ma być zamieszczone: „zło­
żony podatek na podstawie reskryptu ministerstwa 
skarbu z dnia 20 listopada 1892 r. L. 39.374."

P rzy  op łac ie  c ł a  w srebrze wynosi na styczeń 
1893 r. dopłata agio \WI^°I0.

W iedeń 27 grudnia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono w o ł ó w  galicyjskich 534, węgierskich 
1952, niemieckich 953; razem 3439 sztuk. Pła 

1 cono galicyjskie 54—58, osobliwe 60—62, wę 
gierskie 53—55—57, osobliwe 6 0 —63—65, nie­
mieckie 56—60—63—65—67 złr. za 100 kilo 
mięsa. W ilhelm  Am irow icz

W iedeń 27 grudnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1250 
sztuk. Płacono 34-—36—38 44 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. W ilhelm  Amirowicz.

P a r y *  29 grudnia. Przed domem prefekta po- 
licyi zaszła eksplozya. Śledztwo wdrożono. Nikt 
nie poniósł uszkodzenia. Policya mało przywiązuje 
znaczenia do tego wypadku.

P a r y *  29 grudnia. Nakazane z urzędu zba­
danie wnętrzności zmarłego barona Reinacha nie 
wykazało żadnych śladów trucizny. Złożone przez 
Brouardela orzeczenie stwierdza naturalną przy­
czynę śmierci.

K * y i n  29 grudnia. Senat uchwalił 92 głosami 
przeciw 83 nadać moc ustawy dekretowi królew­
skiemu, dotyczącemu reformy postanowień cłowych 
dla cukru i ryżu.

ltazy lea  29 grudnia. Tutejszy związek ręko­
dzielników i przemysłowców wzywa wszystkich 
mieszkańców m iasta, aby nie kupowali towarów 
francuskich i nie korzystali z pośrednictwa fran­
cuskich ajentów podróżnych.

Iowy Jork 29 grudnia. Wskutek nieostro 
żności robotnika w warsztatach nowojorskiej Kom 
panii tunelowej zaszła wczoraj gwałtowna eksplo­
zya dynamitu. Domy sąsiednie uległy wstrząśnię­
ciu; kilka z nich zawaliło się. Dwie osoby zgi­
nęły; kilka jest ciężko lub lekko rannych. W o- 
kręgu całej mili angielskiej wszystko pokryte jest 
szczątkami szkła.

B u e n o s - A y r e s  29-go grudnia. Powstańcy 
w prowincyi Corrientes zajęli kilka miast i po­
suwają się dalej. Wojska gubernatora ustępują.

Od Adm in i s t r acy i  „ C z a s u !1
P. Woynekowa Tomkiewiczowa złożyła na 

cele fundacyi Kościuszki 40 złr. jako cenę biletu 
na przedstawienie teatralne aktorów francuskich 
w Krakowie.

—  Dnia 28 grudnia po największej części pochmur­
n o ; termometr od — 15‘2 doszedł do — 4 -0 C. B a­
rometr opada; o godz. 7-mej rano dnia 29 grudnia 
stan jego był 745-2 mm., termometru — 7-6 C. W iatr 
zachodni, pochmurno.

W piątek dnia 30 grudnia: św. Dawida króla i 
Sabina.

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
Z V komunikatu  b iu ra  konserw ato rsk iego  Galicyi 

zachodniej .  (Ciąg dalszy).
P o s i e d z e n i e  d n i a  14 l i p  c a  1892 r. Prof. 

Łuszczkiewicz zawiadomił, że jako  delegat grona 
oglądał roboty restauracyjne na Skałce, subweneyo- 
nowane przez fundusz krajowy, a mianowicie napra­
wę balustrady i taszlowania ścian zewnętrznych za­
budowania schodów, do kościoła prowadzących. Na 
przyszłość, gdyby do Sejmu wniesione były petycye
0 zasiłek na restauracye zabytków tak małej w arto­
ści artystycznej, ja k  obecny kościół na Skałce, który 
w całości je s t dziełem XVIII wieku, powinna gronu 
konserwatorów dana być sposobność wypowiedzenia 
swego zdania, tem bardziej, że w kraju naszym je d y ­
nie dla braku funduszów niszczeje bardzo wiele zna­
komitych zabytków, ja k  n. p. kościół św. Krzyża 
w Krakowie, obrazy Kulmbaclia u św. F loryana 
w Krakowie i t. p. Grono konserwatorskie, stojąc 
dziś wobec faktu dokonanego, dążyć musi przynaj­
mniej do tego, aby druga rata  subwencyi krajowej 
użytą była na restauracyę tego, co je s t na Skałce 
stosunkowo dziś najstarszym , najważniejszym za­
bytkiem  sztuki, to je s t na restauracyę balustrady
1 bramki barokowej fundacja biskupa Jakóba Zadzika 
z XVII wieku, otaczającej pam iątkową sadzawkę. 
Prof. Łuszczkiewicz wnosi, aby w tym duchu złożyć 

l sprawozdanie W ydziałowi krajowemu. Po przemówie­
niu konserw atora Demetrykiewicza, który podniósł, 
że subweneyonowanie zabytków sztuki tak  malej 
wartości, ja k  te, które dziś są na Skałce i pochodzą 
z XVII i XVIII wieku, krzywdzi pośrednio cenne i 
o wiele starsze zabytki jego okręgu, potrzebujące ra ­
tunku, uchwaliło zgromadzenie wniosek prof. Łuszcz- 
kiewicza.

Prof. Łuszczkiewicz zawiadamia, że jako delegat 
grona, udzielił wskazówek w sprawie restauracyi ka­
plicy św. Antoniego w wieży M aryackiej. Zalecił od­
słonić spody żeber, spuszczających się od sklepienia, 
zamurowane w węgłach, otworzyć glify okna za oł­
tarzem  św. Antoniego i ściany ubrać u spodu boise- 
ryą gotycką.

D r Tomkowicz zwrócił uwagę na rzeźbę kam ienną 
z drugiej połowy XVI wieku, przedstaw iającą głowę 
św. Jana, trzym aną na misie przez dwóch klęczących 
aniołków, k tórą właśnie odkryto pod tynkiem nad 
drzwiami w fasadzie kamienicy Kirchmayerów w Ryn­
ku, która się niegdyś zwała kam ienicą „pod ściętą 
głową “ (C. d. n.).

Telegramy własne „CzasuM.
l l l r d i  ń  29 grudnia. Rokowania z przywód­

cami poszczególnych klubów w sprawie utworze 
nia większości parlamentarnej rozpoczną się zape 
wne w poniedziałek.

W te t l te ń  29 grudnia. Polit. Corresp. zaprze 
cza wiadomości niektórych dzienników, jakoby wi­
zyta prezydenta ministrów Wekerlego u prymasa 
Vaszary’ego miała na celu omówienie kościelno- 
politycznych projektów, które wkrótce rzekomo 
będą przedłożone W ekerle rozmawiał z prymasem 
tylko o postanowieniach konferencyi biskupiej.

Wiadomość, która się pojawiła w prasie zagra­
nicznej, jakoby w Kutais odkryto spisek nihili 
styczny, oraz pogłoski o przypadku cara na polo­
waniu, są całkowicie zmyślone.

P a r  j  * 29 grudnia. Chemicy sądowi Augier i 
Boras, którzy nie znaleźli wcale śladu trucizny 
we wnętrznościach trupa Reinacha, tak byli sami 
tem zdziwieni, że celem uniknięcia podejrzeń za­
żądali nowej ekspertyzy przez innych chemików. 
Zaraz po ekshumacyi zwłok oświadczył Brouardel, 
że Reiuach otruty został atropiną; obecnie jednak 
musiał na podstawie badania chemików zmienić 
zdanie.

L o u d  y n  29 grudnia. Emir Afganistanu Ab 
durrhaman nie chce, jak  donoszą tutejsze dzien­
niki, przyjąć jenerała Robertsa, który ma misyę 
uregulowania sprawy pamirskiej. Emir wogóle nie 
chce pozwolić, aby rząd indyjski pod jakim kol­
wiek pozorem wysyłał misyę do Kabulu.

Telegramy biura koresp.

Dział ekonomiczny.
Podatek  od obrotu pap ierów  w artościow ych . Mi­

nisterstwo skarbu ułożyło wzór podania o zezwo­
lenie na bezpośrednią opłatę podatku od papierów 
wartościowych, który na podstawie ustaw wcho­
dzi w życie już z dniem 1 stycznia 1893 r. Wzór

W i e d e ń  29 grudnia. W iener Z tg  ogłasza, iż 
przeniesieni zostali adjunkci sądów powiatowych: 
Stanisław K u z i a  z Tyczyna do K ęt, Franciszek 
B a l z a r  z Żabna do Leżajska, Jan H a l a t k i e -  
w i c z  z Mszany dolnej do Bochni, Władysław 
K r z y s z k o w s k i  z Czarnego Dunajca do T y­
czyna i Jan L e i c h a m s c h e i d e r  z Leżajska do 
Gorlic.

Adjunktami sądowymi mianowani zostali ad­
junkci sądów powdatowych: Józef Z e l e k  dla 
Krakowa,'Gustaw G r l i n e r  dla Tarnowa, Walen- 

Ity C y c o ń  dla Nowego Sącza, Kazimierz Gał -  
z i ń s k i  dla Krakowa, Ludwik D o b r o w o l s k i  
dla Nowego Sącza, Wojciech Stanisław D ą b r o -  
w i e c k i  dla Krakowa, Jan M a r y  n i a r  c z y  k 
dla Jasia, Marcin S t a s z c z a k  dla Rzeszowa; 
wreszcie adjunktowi sądu powiatowego bez ozna­
czonego miejsca służbowego, Franciszkowi Leono­
wi K o c h o w i ,  nadaną została posada adjunkta 
sądu powiatowego w Jordanowie.

Adjunktami sądów powiatowych zostali miano 
wani auskultanci: Stanisław Józef N i k l e w i c z  
dla Czarnego Dunajca, Maryan C z e r n y  dla Kro 
sna, Jan  J a r o s z  dla Dąbrowy, Jan B i b r o  dla 
Pilzna, Tytus Ł o p a t i n e r  dla Limanowej, F ran­
ciszek Ś c i b or  dla Wojnicza, Karol K u r k o w s k i -  
dla Żabna, Leon J a s i e w i c z  dla Mszany dolnej, 
Władysław F e d e r o w i c z  dla Głogowa i Jan 
O z i m e k  dla Leżajska.

W iedeń 29 grudnia. Główne zakłady austro- 
węgierskiego banku w Wiedniu i Budapeszcie zo­
stały upoważnione wydawać na życzenie za do­
starczone złoto zamiast not także złote monety 
waluty koronowej w miarę istniejących zapasów 
za pobraniem prowizyi w wysokości */# procent 
od tysiąca.

A r a d  29-go grudnia. W tutejszym urzędzie 
pocztowym skradziono listy pieniężne w sumie 
6,961 złr.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W I Ł I I E L H  F B S i *
w Krakowie, Rynek, 9. 

poleca swoją W Y S T A W Ę  na I. piętrze.
Przedmioty małe, średnie i wielkie na upo­

minki noworoczne. — Szkło angielskie.— Zabawki 
i gry towarzyskie. — C e n y  u m i a r k o w a n e .  

(2753 2-4)

Józe fa  Maliszewska
nauczycielka muzyki, udziela leRoyJ gry  
na fortepianie. Stradom 1. 2, I. piętro. 

(2557 1-2)

P o d z ię k o w a n ie  z S ierszy.
W tutejszej szkole, przy zakładach górniczych, 

z łaski Jaśnie Wielmożnych pp. Hrabstwa Poto­
ckich i za staraniem Wielmożnego Pana Admini­
stratora i Pana Inspektora zakładów, obdarzono 
dnia 26 b- m. przeszło 200 dzieci licznemi podar­
kami przy drzewku, a nadto otrzymały uboższe 
95 sztuk odzienia, którego większą część przy­
słały Jaśnie Wielmożne Panny Hrabianki z Krze­
szowic. Przy rozdawaniu Wielebny X. Sztafa 
z Trzebini przemawiał do dzieci i obecnych ro­
dziców, zachęcając do wdzięczności za dobrodziej­
stwa, a jeden z górników dziękował w imieniu 
wszystkich rodziców łaskawym Dobrodziejom i 
obecnemu Panu Inspektorowi za starania o dobro 
robotników i ich dzieci; wreszcie jedna dziew­
czynka wypowiedziała w imieniu dzieci piękne 
podziękowanie za te hojne dary i za łaskawą 
opiekę nad maluczkiemi.

Za to łaskawe i hojne wsparcie ubogiej dzia­
twy tak materyalnie, jako też i moralnie, przez 
urządzenie uroczystości szkolnej, budzącej uczucia 
miłości, składa też i podpisany publiczne podzię­
kowanie Jaśnie Wielmożnym Dobrodziejom, oraz 
Świetnej Administracyi i Żarządowi zakładów za 
starania i przyczynienie się do uświetnienia tej 
uroczystości. J a n  h tram ski, kierownik.

K IK SA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 29 grudnia 2 godzina 30 min. po poł.

ó papier, opodat.
■g >> srebrna „
» -g 4% z ło ta -----
^  g 5% pap. nieop 
Akcye Ban. Aus.-W.

kredytow e. .
Londyn 
Na.
Dukaty.
Marki........................
5°/„ Renta węg. pap.
4°/0 „ „ złota
Losy prem. węg. . .

I Losy tureckie . . . .
Usposobienie giełdy: spokojne.

B erlin  29 grudnia.
Banknoty austr. . . .1169 30 
Krótki Wiedeń . .  .168 95 
Banknoty ros. . .  . |202 70 
5% Listy zast. pols.; 63 50

złr. ct. z łr . ct.
97 75 Anglobank ............ 149 25
97 40 Union .................... 237 25

116 70 Bankverein ......... 114 75
100 35 Akcye Landerbank. 226 —
]980 — „ kol. Kar. Lud. 217 50
'313 - „ „ lwowsko-
120 30 czerniow. 246 50

9 587, „ „ połud. 
Elbethal .................

87 37
5 70 225 75

59 12% Nordbahn .............. 2795
100 37 Staatsbahn ............ 293 25
114 25 Alpin ..................... 51 90
143 50 Akcye tytoniowe 167 50
| 44 80 R u b le ..................... 119 37

4% Listy likw. pols.; 62 40 
Akc. kol. Kar. Lud. 92 40 

„ austr. kred. . .164 87 
Ultimo Ruble '203 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA

M ichał C hyliński.

Kurs w a l u t  
i p a p ie r ó w  war tośc iowych.

Urakow 29 grudnia. 

W aluty .
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 - f r a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e s a rs k ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

P apiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

«a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%% galic. banku hipotecznego 
5 /o „ n n ■
5% .  * » z ,10 /«
4% galic. To w. kred. ziemsk. n 
4%  v » n n ;
4%  „ r, „ „
4 ‘A 7 „
4'A%
6°/. L .
5% Listy zast.

w rublach i kop.

| płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

L 120 50
58 80 59 20

9 50 9 60
5 60 5 70
1 15 1 25

98 30 99 —
100 70 101 40
108 — 108 70
96 - 97 -

1 94 25 95 25
93 75 94 75

II 99 80 100 40
1 98 80 99 40
100 50 101 50

101 25 |102 25

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% » propinacyjne. .
5°/„ komun. gal. bank. kraj. I en.
5% i) n  . a  . »  B „
4% pożyczki krajowej galic. . . 
4 'A %  n  n  n  - -
6  /o  V  n  i  • ■
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ wegierskie
„ „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

104 50 
94 75 

101 -  
100 75

92 20 
98 -  

103 —

105 50 
95 50 

101 75 
101 25 
92 90 
98 75

98 - 99 50

338 -  
216 — 
244 —

219 -  
246 —

24 — 
37 -  
18 -  
U  40 
12 50 
6 40

25 -

19 -  
12 — 
13 50 
7 -

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

Lwów 28 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
5% n » hiPot- z 1°% Pr.
4'A Y o -i » j . •
4 'A% listj galic. banku kraj. . 
4% listy g il. Tow. kr. ziem. 41 1. 
4 ‘A %  n -  n n n • •
4% „ „ „ „ „ 561.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

W a r s z a w a  28 grudnia.

5% bsty zast. Tow. kred. ser. I 
5% „ „ „ * S .I I - V
4% „ likwidacyjne Król. P«
5% „ zast. m. Warszawy ser
r°/
u  /o *j v  rt n n

płacą żądają
złr. ct złr. ct

338 -
100 80 101 50
108 — 108 70
98 30 99 —

99 - 99 70
95 10 95 80

100 - 100 70
94 60 95 30

104 80 105 50
94 90 95 60
98 30 99

rub. k. rub k.

102 50
—  — 102 10
— — 99 25

! ------ 102 80
j  102 10

Kurs g iełdy  w ied eń sk ie j .
W iedeń 28 grudnia.

R en ty
4V,o % papierow a.........................
4*/|0 % sreb rn a ..............................
4% złota austryacka . . f  • 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 'A % pożyczki krajowej galic. .
n  n n . n
4% propinacyjne galicyjskie. .

L is ty  zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3 A .  .  „ .  . 1 8 8 9
5% zast. gal. Ban. kip. z 10% Pr- 
ft0/© V  .  „ „ „ . . . .
*  12 /o v n i) n *, * * ’
4%. zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4A%  n n n n .  ’ * .*
4% r „ „ „ „ 56 1.
47,%  zast. gal. banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . _ . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

97 75 97 95
97 40 97 60

116 35 116 55
100 30 100 50
114 10 114 30
100 40 100 60

105 105 25
94 60 95 60
98 25 — —

92 50 — —

94 70 95 70

112 50 113 50
109 75 110 25
108 — 108 50
100 50 101 50
98 35 98 85
94 75 — —

100 — 100 50
94 75 — —

99 — 99 50
99 70 100 20

126 50 127 —

4%
4%
4%
4%
3%
4%

P riorytety

kolei północnej Ferdynanda
„ Koszyce-Bogumin . .
„ Lwów-Czern. opodat.

nieopod.
„ południowej . . . .
„ węgiersko-galicyjskiej

A kcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku...................... 200
kolei Albrechta . . . 200

„ Altólda . . . .  200
„ północ. Ferdynad. 1050
„ Karola Ludwika . 210
„ Koszyce Bogumin 200
„ Lwow.-Czerniow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej. . . 200
„ węgier.-gahcyjskiej 200
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

99 40 100 30 
96 —! 96 70 
86 —! 87 — 
95 40 96 40 

150 25 151 25 
i 95 10! 95 60

147 60 148 — 
115 — 115 60 
381 — 381 50 
312 50 313 -  
362 — 362 50
1340
225
980
238

— 225 50
— 983 50
— 238 59 

93 75 94 75
200 —i200 40 
2795 i  2805 

217 75 218 25 
187 75 188 25 
246 —1247 — 
293 50,294 
89 75! 90 25 

200 25 200 50 
196 75(197 —

tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z. r. 1870 po 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858 . , . . .
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ węgierskie .
Rudolfa . . . . . . . . .
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.

Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . . 
Ruble papierowe . . . .

płacą żądają
{zir.
1----5------

ct. złr. ct.
51 75 52 25

167 50 168 -----

141 25 142 25
142 75 143 25
154 — 155 —

187 _ 187 50
143 50 144 25
138 75 139 75
127 50 128 50
164 75 165 75
39 25 39 75

1 4 3 90 44 40
6 75 7 25

191 75 192 75
24 25 24 75
17 75 18 25
11 75 12 25
24 75 25 75
38 ““

5 70 5 71
9 58 9 59

12 01 12 02
59 07 59 12

119 25 119 50

zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje kantor wymiany lilii c. k. uprz. gal. Bankn hipotecznego Zlecenia z p r o w i n c y i  uskutecznia się
pod najkorzystniejszemi warunkami J J r  m r  odwrotnąodwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Piątku 30 Grudnia 1892.

M a  k o l ę d ę !
Obrazki Świętych
t a l i  u ł a M n e g o  n a k ł a d u  j a k o t e ż  

i o b c y c h  w y d a w n i c t w ,
w największym wyborze i po cenach 

najniższych
poleca i przesyła do przejrzenia

Księgarnia katolicka
D r .  W l a d .  M i l k o w s k i e g o

w  K r a k o w  i t*.  (2577-7-1

D 7 A fi P A z 20 let. praktyką, be:dzietny, 
n Ł r j U u n  do zaangażowania od N. Roku. 
Adres: Agronom w Dzikowie Starym ad Oleszyce.

(2436-25-25;

.Tl A S 8  A  C i E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  mięśn 
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (tlam iaee), według metody Mezgers 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i e j  pod Nr. 32. (2271-33 4 )

B I U R U
Stowarzyszenia Nauczycielek

w Krakowie,
które podejmuje się p< średnictwa w umiesz 
czamu: nauczycielek prywatny* h , guwer­
nantek i bon, przeniesione zosta ło  z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu St wa- 
rzyszenia p r z y  u l i c y  ś w .  T o m a s z a  
Ł . 8 ,  1 . p i ę t r o .  — Kierownictwo Biura 
objęła p. B eau p rć . — Godziny urzęd >we: 
codziennie od godz ny lOej do lej, prócz 
niedziel i świąt. (2 ;0^-24-)

Dra M. Fedorowicza
rafinerya  nafty  w lto p ie ,  

s ta c y a  G rybńw,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(2365 52 )

N iniejszem pr twierdza s;ę ,  jako 
wódka pod nazwą: „ E x c e l -  
s i o r -* wyrabiana we fabryce 
K a r o l a  l e u u i a y e r a  
w R o f e o w ie  przy Wadowi­

cach , używaną bywa w tutejszym 
szpitalu św. Łazarza z ordynacyi 
PP. Lekarzy ordynujących z dobrym 
skutkiem , jako środek podniecający 
trawienie i siły chorego. (-2712-8-12)

Kraków, dnia 8 listopada 1892 r.

D y r e k t o r  s z p i t a l a :  
D r. H a ra jew ic z .

99 N f i l
w ed łu g  oryginalnej norw gskiej troją 
k .e j wielkość', 2 m., 2 ‘10 m. 2 2 0  m.. 
wyrabia P ie r w sz a  T a r n o w ­
s k a  C eg ie ln ia  i T a r la k  
p arow y E u sta c h e g o  ks. 
S angu szk i, po cenie 8 zlr. wraz 
z la sk ą  za jednę parę. (2741-3 6)

ie
(Carobe) świeżego zbio:u, za 100 kilo 10 zlr. na 
dwo-cu kolei w Wiedniu, za zaliczką, poleca 
firma wywozowa Anton Łauber w W ie­

dniu, li.IV/2, jak długo zapas starczy. 
(2746-2-3)

7 K A 8 Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208-300)

U IL  WEINER, Wien, I., Sa lithorgm e 4.

N a s i e n i e  p r a w d z i w y c h

Eckendorfskicl] buraków,

22 razy odznaczone,

1892 r. w Królewcu 1 nagrodą,
opieczętowanem i plombowanem oryginalnem 
ikowańiu od '/, funta wzwyż poleca (2482-14 32) 

Adm inistration der
v .  B o r r f e s ’schen  Rittergllter, 

Eckendoif  bei Bielefeld.

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
n a u k o w e ,  l i t e r a c k i e  i z a w o d o w e

wyjąwszy polityczne. (2735 5-10)

I

Najnowsze T T IA K /IB O IJT S , D Ż E T Y .  K K E P U Y ,  do ubierania sukien; H Y E I O Z Y  gumowe, koron­
kowe i haftowane; RYZKI do sukien — w wielkim wyborze poleca (829-5)

Eng. Sm fdow łcz w  K r a k o w ie ,  S u k ien n ice  L. 29 .

ECHO M uzyczne, T ea tra lne  
i Artystyczne,

ied>ny tygodnik polski, p święcony sp ec ja ln ie  sztuce i l i te ra ­
turze polskiej. Zamieszcza powieści, nowelle, komedye, monologi, 
r oz l i oy  krytyczne piśmiennicze i artystyczne, spr wozdania z rucbu 
umysłowego całego świata, korespondencje artystyczne z głównych 
ognisk sztuki: muzycznej, teat alnei. malarskiej, rzeźbiarskiej i archi 
tektonicznej; illustracye portretów wybitoych działaczy na wszyst­
kich tych po'ach, artystów i a ty stek, kopie obrazów, see, y teatralne 

sztuk nowych i t. p.
W  IIOIIATHV \ I T «  V  A TI Echo z mieszczą k mpo 

zycye na fortepian (2 i 4 ręce), skrzypce i do śpiewu w ła t­
wiejszym i trudniejszym układzie ut voru kompozytorów polski h i za- 
giamcznych: sztuki salonowe koncertowe, taneczne, fantazye i pofp urris 
z oper i operet, arye, pieśni, śpiewy solowe i duetowe słowem ws elkie 
utwore, które są niezcędr.e w r< pertuarze każdego ama ora muyki .

ECHO w przeciągu roku w 52 numerach daje tekstu literac­
ki-go stron 7CP, przes-ło 200 illnstracyj, a blisko 100 arkuszy nut ;  
rocznik więc pisma stinowi obszerny t  m prac, z których nuty same, 
ke.taleg wo obliczane, przechodzą w dwójuasób cenę j rzenume ety pisma 

Niezależnie jedn-.k od zapewnienia przedp’acicie'om tak obfitego 
miteryału czytelniczego i muzycznego, ECHO, przyjętym przez się 
zwycza em raie moż- ość bezpłatnego zaopatrzenia bibliotek ks ąż- 
ko»yih i muzycznych cennemi dziełami, które przeznacza jako

PREMIA BEZPŁATNE.
Abonujący ECHO rocznie, tj wnoszący przedpłatę za rok 1893, 

otrzyma bezpłatn ie  do wyborn jerin i z poniższych premiów:
I. KOMPLETNE WYDANIE POWIEŚCI JANA LAMA 

w  pięciu tomach:
Tom I. „Dziwne Karyery." “ | Tom IV. .Głowy do pozłoty“,
Tom IT. „ Idealiści. “ It tom I.
Tom III. „Wielki Świat Capowiu", |j Tom V. „Głowy do pozłoty“,

„Koro iarz w Galii yi.“ ||[ tom II.
II. Partytury fortepianowe najnowszych oper PIOTRA MASCAGNI.

1 L’Amico Fritz (Przyiaciel Fryc).
2. Cava'leria Rusticana iRycerskość wieśniacza.

III. ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA KIESZONKOWA wraz ze 
słownikiem  w yrazów  obcych w  język u  polskim używanych,

wydanie Noskowskieg >.
Ponieważ E neyhlniiedjn  pr/oz ol szernośe swego tomu tpo- 

siada 2014 stronnic ścisłego tekstu i 52 tablice rysunkowe) powinna 
być oprawioną umiejętnie, przeto postanowiliś i y EncyUlopedyę 
dawać tylko ‘opraw ioną, ob iczając koszt oprawy na 5 0  centów.

IV. WYBÓR NUT z któregokolwiek katalogu w ydaw ców  
krajowych, rosyjskich lub nadbałtyckich za 3 złr.

PHEKIIJIEHATA ECHA wynosi w HRAHOW 1E 
z przesyłką pocztową rocznie »łr. 13 — kwaifalnij złr. 8. 

Wn koszta przesyłki bezpłatnych premiów- dołączać
należy: Nr. I. złr. 1, Nr. II. cent. 50, Nr. III cent. 40 (i za oprawę 
cent. 50), Nr. IV. cent. 40. (2742 3-3)

Zamawiać lówniet można kartami otwart mi, a pisano i premia 
wysyłane będą za pobraniem  (zaliczeniem  pocztowem).

Adres r- da key i ECHAi W arszaw a, Senatorska 2 (i. I
| E i n LADUNG ZUR

P RAN UMERATION
auf die ein*Ige griissere in Wien erscheinende 

katholische conservative Zeitung

„ D a s  V a t e r l a n d “
! welches von Neujahr ab in einer Morgen- und Abend-Ausgabe erscheinen wird (mit den 

b bannten, durch die Sonn- und Festtage bedingten Ausnahmen). Diese Vergrosserung 
des Blattes wird uns auch in die Lage setzen, den gesteigei ten Anforderungen zu ent- 
sprechen, welche hentzutage sowohl beziiglich des Nachrichtendienstes, sowie hinsichtlich 
der umfassenden Behandlung aller wicLtigeren Zeitfragen an eine Zeitung gestellt wer- 
den. Die in Folgę dieser Erweiterung eintretende Erhóhung des Bezugspreises ist eine

sehr massige. (2748-2-3)
.4 B  O N  N E  M E  V T S P R E I S E  :

E ii r IV i e n i
Ganzjiihrig . . . fl. 18-50 j Vierteljahrig . . fl. 4’65 | Monatlich . . .  fi. 160 

Fiir Zustellung ins Haus: taglich e in  Mai 20 kr., z w e i  Mahl 30 kr. monatlich mehr.
E i n z e l v e r k a u f :

Morgenblatt 5 kr. | Abendblatt 2 kr. | Montagsblatt 3 kr.
E U r d a s  A u s l a n d i

Mit taglich e i n m a l i g e r  Zusendung:
G an z jiih r ig ................................... i .  24-— I v ie rte lja h rig .........................................11. 615
h a lb jś ih r ig ................................... fl. 12-15 i m o n a tlic h ............................................. fl. 2-15

mit taglich z w e i m a l i g e r  Zusendung:
G a n z jiih rig ................................... fl. 28-— I v ie rte lja h r ig .........................................fl. 7-50
h a lb jś ih r ig ................................... fl. 14-20 I m o n a tlich ..............................................fl. 2 50

M .  B E T E K  1  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 

Skład fabrycz. towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  W a J i w l ę t a z e J  P a n n y  M a r y i ,

otrzymali n a  Mezon je s ie n n y  i z im o w y
W IELK I WYBÓR

staoikó# damskich, sukienek i ubrań tnikoto«qch dla dueci
tc k a ż d e j w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna
W RÓŻNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH,

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołow a biała i kolorowa.
kŁÓW MY 8HŁAII

oryginalnej bielizny wełnianej  t rykotowej Prof. Gustawa Jaegera ,  
o raz  wszelkich wyrobów trykotowych b a w e ł n i a n y c h , wełnianych 
i jedwabnych,  ska rpe tek  męskich,  pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa W. X . Seb. Kneippa.
W fteikl w yb ór p araso li  j e d w a b n y c h , w e łn ia ­

n ych  i b a w e łn ia n y c h . (265 9)

i p ł t o o *

P rzerw anie  dziurek od guzików niem ożebne
przez używanie wynalezionych przez firmę

H. J o is  & Low enstein, Prag',
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przed r-aśladowaniem prawnie ochronnych wyciśniętych

d z i u r e k  o d  g u z i c z k ó w  d o  k o ł n i e r z y  5
zwanych

j f  mm P r i m u s . 6 6
Największa  wygoda przy zapinaniu.  (2540 1 2 -12)

9 9 ' A
l9 9 0 0 9 9 0 9 -

Odznacz, nagród, wina Hauta  Przyl. Dobr. Nadz.
n a j w i ę k s z e g o  l l o m u  E t  p l o j . f  w  f K .  r k c t ‘1 r ł  t  ( P r z y l ą d e k  H . b r e j  

w y w o z o w e g o  * j • JL i a l l t  W v a J f S l i l u l  A a d z ie l )
p o l e c o n e  przez lekarskie powagi jako n n j l e p s z e  M i n a  d a  c h o r y c h  i p r z y c h o d z ą ­
c y c h  d o  z d r o w i a .  Zadziwiają z pow< du p r z e p y s z n e g o  g a t u n k u  nawet n a j w y k w i n t ­

n i e j s z e g o  z n a w c ę .
C e n y  za  o r y g i n a l n ą  b u t e l k ę :

Old Cape Sweet, cierpkie w in o ......................... ~. . 1 złr. 60 cnt.
Old Cape H ałm azya, łagodne w i n o ..............................1 „ 50 „
liry  Constantla, yól suche w in o ....................................... 1 „ 70 „
E. C. P ontac , pół słoćkie w i n o ....................................... 2 „ 10 „
P e a rl C onatantia, całkiem stoi: kie wino . . . .  2 „ 10 „

GŁÓWNY SKŁAD DLA AUSTRYI W ĘGIER:

C I I A H R 1 T I I  &  Ł I / j A T T O
ces. kró l. u  p r z y  w. h u r to w n ic y  w in  w W IE D N IU ,

I ,  Opernrirg Nr. 8, telefon 6053. 2651 6 6)

F. 1 . kRICUR
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y J  M Ę S K I C H

w  K rakow ie , R y n e k  g łó w n y  L . 4 4 , lin ia  A — B , 
p leca na sezon w wielkim w yborze:

Bieliznę system u Dra Jaegera, Kaftaniki i Kalesony wełniane, Kamizelki w łócz­
kowe z rękawami, Pończochy długie męskie i do polowania, Skarpetki cieple;

Rękawiczki jelonkowe, saorzsne z futerkiem, wełną i pluszem futrowane
oraz włóczkowe;

Hapeluaze „L odrnu , Czapki lilcow e, barankow e, fu trzane I cieple 
kortow e do podróży i myśliwskie rozm aitego fasonu;

Krawatki najnow szych fasonów , Chustki jedwabne i w ełniane na sz y ję , 
Kołnierzyki, Manszety, Spinki do koszul i Szpilki do kraw at;

Sze lk i „Argosy* i  G uyot i  innych systemów w wielkim  wyborze; 
P a n t o f l e  i M e s z t y  w e łn ian e , pluszowe i skórkow e; 'W

CYGARNICZKI, FAJKI. LASKI;
Grzebienie,  Szczotki ,  Lustra,  Gąbki, Mydła i Perfumy;

PORTMONETKI, PUGILARESY, TYTONIERKI, ETUI NA (.YGARETA;
Tutki cygaretow e, Maszynki i Przybory do palenia;

K u r ty  p r e fe r a n s o w e , u h is fo w e  i fa rakow e  po cenai h baidzo niskich.
Ws- e.k ie  zam ów ienia usk u teczn ia  się odw ro tną  pocztą  26 j8 6 6)

T  T ' T - T - T 1 T T "

Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: , ,0 1 4  IM A M O Ś C IE C A E .”

Zakład ten wykonał w Czechash i na M rawie przes ło 200 figuralnych i ozdobrych okien 
kościelnych, a W 8 X Y 8 T H 1 E  te roboty odznaczone zostały uznaniami i podz:ękowaniami 
w publicznych pismach.

Na wystawie krajowej w Pradze są do obe|rzenia w retrospektywnej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomybłu słow iańskich artystów, mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24Q metr. płaszczyzny z 21 figurami,
1 okno romańskie przedstawiające założenie kam enia węgielnego pod budowę katediy 

św. Wita przez św. Wacława.
Zakład po leca ją  gorąco Wielebnemu Duchowieństwu w kurendacb biskupich Jego Emi 

neneya kardynał hrabia Schónuorn Buchheiin Wolfsthal, tudzież Ich Exc. Biskupi Luto mierzyć. 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darm o i op ła tn le . Na zapyb nia wy­
konywa zakład bezpłatnie kolorow ane szkice i koszto ysy włącznie z bran em miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając um iarkow ane ceny, tak , iż nawet uboższe kościoły wiejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

Adres: H aro l M eltzer, akad,m. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod H ałda w Czechach. (1720-6-)

Z ak ład  odznaczony został złotym  m edalem  na wystawie w P radze 1S9I.

m foco llirter Yerschlussstreifen.

p WpiU

W— A A _/ n n » n
aut tiar Fhsc/ia 

truss ontanstehen/it. 
Mbtnftth pntoco/tirm 

5cftunmsrte ża Sctmrtdndt 
angebracht u dar Hama.Maagar' 

auf derstlbep arba ban 
aingabrannt sam

Protocollirter 
'Y erschlussstreifen

Tylko wledy prawdziwy, jeżeli trójgramasta flaszka zamkni tą 
jest poboczną opaską (c/erwony i czarny druk na żółtym papierze)

D O T Y C H C Z A S  A  /  E Z  H O  W  IM A N Y ! ! !  
W .  R  t A G K i l  l  prawdziwy oczyszczony

W ilh e lm a  iYlaagera w W ied n iu
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskuti k ła tw ego  t r a ­

w ienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, popraw ienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

E laszka po 1 z łr. jest do nabv* ia w s ł dzie fabrycznym w W ie­
dniu 1I1./8.. H eum arkt Mr. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.- węgierskiego państw a (2362 8-1H)

W K rakow ie mają na składzie pp. E. H ralew ski apt., W i­
ktor Redyk apt., Konstanty W iszniewski apt., Htanisław 
Eelntuch kup., n. Jaw orn ick i kup.; w Podgórza Jó zef 
Hkakalskl aptekarz

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr. węgier. ma
W. Haager w W iedniu, III./3., Henmarkt Nr. 3.

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wsponnżye elki chrześcmn.

D chód ze sprzedaży na zakłady nau 
kowo wychowawcze i dobroczynne X. Ja ­
na Bose".

Cena 10 et., z przesyłką pocztową 12 ct. 
Do nabycia w A d  m i n is fr a c y  i „C za - 

*u“ w K r a k o w i e .

Nauczyciel gimnazyalny
z rodowitym językiem niemieckim, wła­
dający zarówno językiem pilsk im , który 
kształcił s ę na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersatyi i lite­
ratury n endeckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza­

minów za umiarkowaną cenę.
W iadomość pod adresem: Juliusz  

Ippold w K rakow ie przy ulicy  
Urackicj pod L. 9 na parterze.

S ą  d o  s p r z e d a n i a :
3 W ystaw y fotograficzne,
I Satyiiówlta fotograficzna,
I Stolik  m aly  politurowany,
1 Kapa na -i-óżko.

Kraków, ul. Długa, róg ul. Helclów, L. 55, 
drzwi Nr. 9.

OGRODNIK, KUCHARKA 
i POKOJÓWKA <"*«»<

nmiejąra pr^ć, potrzebni s ą  od 15go 
stocznia lub 1 lutego 1893 r. Zgłosić się: 
Dwór Urzączowlcc p. Droginia.

Nasienia
I I I — 1 5  c in .  id . k o n h z y o y  r i e r n o n
?. gwarancyą bez kanianki, jest po 75 zh 
cetnar met^. do sprzedania. — Adres: W  o 
I I u n l k i e w i r z ,  dzierżawca w B o r y n ic z a
poczta w mie scu. (2738-

Wszelkiezamówienia 
na s ł u ż b ę  
d w o r s k ą  

i m i e j s k ą  od Nowfgo Roku przyj­
muje Biuro S w i d e r s k i e g o  w T a r ­
nowie. —  Służba godzić się będzie 
w każdą niedzielę. (2564-36-)

Suszone grzybkiS & ’ p S T ;
każdej stacyi pocztowej za zir. 6-30. 12661 6-’

A . R .  T le s z y n s k y  w H o r i l i  B e c iH l
pod Rożnowem na Morawach.

WYRO&Y SPEC YALNE

PARFUMERYA.

m  VIOLETTKS DE IMIIME

ED.  P I N A U O
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . .
Kssencja dla chustek . 
W o d a  u a ls to w a ..
P o m ad a ...........
O le je k

A U X  V I O L E T T E S  
A U X  V I O L E T T E S  
A U X  V I O L E T T E S  
1 U X  V I O L E T T E S  
A U X  V I O L E T T E S

P u d e r  ryżow y . A U X  VIOLETTES
K o sm e ty k i  A U X  VIOLETTES

87, Boulevard de Strasbo

O E  P A R M e  
° E  P A R M E  
D E  P A R M E  
D E  P A R N I E  
O E  P A R M E  
D E  P A R M E  
D E  P A R M E  

urg, 37

_______________  (2096 9 )___________

Rządca Drukarni Józef Łakociński.Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

• I Ó 7E « * f Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe, uw-n


